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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 Bgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy . .
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny byc 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tał. ]5 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Anstryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7j/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżAj) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
I Rękopis ma
I nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — "We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg. Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse Ko. 8. 
W Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gt. Friedrichstrasse 60. À. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Go., interna­
tionale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort,'Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. W Buku: S. Bajoński. W śnie­

żnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 24 lipca.

Jeśli dotychczasowa postawa rządu, tak się odzy­
wają, dzienniki niemieckie, w obec opozycyi biskupa 
Krementza, spodziewanych jeszcze nie wydała owoców, 
to w każdym razie zmusiła go już do większego umiar­
kowania względem ekskomunikowanycb księży dy. Mi- 
cbelisa i dr. Wollmanna. Nie umiemy powiedzieć, o 
ile uzasadnioną jest ta radość prasy liberalnej. Powo­
dem do niej jest wiadomość, umieszczona w K. H. Ztg. 
że profesorowi Michelisowi nie jest już wzbronione u- 
częszczanie do kościoła i że dr. Wollman na zapytanie, czy 
zmiana postępowania ze strony władzy duchownej jest tylko 
chwilową czy też wynikiem zniesienia odnośnych prze­
pisów kanonicznego prawa, od księdza Lingka w.Bruns- 
bergu odebrał odpowiedź, że wolno jest tym ducho­
wnym, na których rzucono klątwę, uczęszczać w przy­
szłości na nabożeństwo. — W' idzimy, tak kończą ber­
lińskie pisma, że niechaj się rząd tylko, energicznych 
chwyci środków, a duchowieństwo katolickie ustępuje 
zaraz i ustąpić musi, a że zarozumiałością dowodzącą 
nieznajomości stosunków były groźby pism ultramon- 
tańskich, jakoby rząd z czasem wejść był zmuszony 
na drogę polityki pojednawczej.

Nowa pożyczka francuzka zajmuje w tak wysokim 
stopniu uwagę prasy francuzkiej, że wszystkie inne 
sprawy polityczne schodzą w jej lamach w obec ol­
brzymiej operacyi pieniężnej do podrzędnego, znacze­
nia. Czem są w obec dzisiejszej pożyczki dawniejsze po­
życzki, pyta się Journal des Debats, z których jedna 
wynosiła 150 milionów, druga 200 mil., a trzecia krym­
ska 750 milionów? Dzisiejsza olbrzymia operacja nie 
ma i nie miała sobie równej, ale też i klęski nasze 
były niesłychane. Jest to okup za nasze błędy, ra­
chunek, jaki musimy płacić za zbrodnią jednych a głu­
potę drugich. Ten sam dziennik mówi przy tej spo­
sobności o sprzymierzeńcach Francyi i twierdzi, że p. 
Thiers mógłby dziś na zarzuty prawicy śmiało odpo­
wiedzieć: „Owe kapitały, które obecnie tak do mnie 
spływają, ci subskrybenci, którzy się zbierają z całej 
Europy, aby powierzyć Francyi swe pieniądze — to 
prawdziwi moi sprzymierzeńcy konserwatywnej re­
publiki.

Journal des Debats jest pewnym, że sub- 
skrypeya przewyższy wszelkie oczekiwania i że nie 4 
ale 7 miliardów zostanie podpisanych, a głównych kapi­
tałów dostarczy zagranica. Gdyby tak było, a na to 
właśnie się zanosi, byłoby to najwymowniejszym do­
wodem zaufania, jakie żywi świat do obecnego rządu 
francuskiego, któremu ufa, że uchroni Francyą od no­
wych wstrząśnień tak na wewnątrz jak i na zewnątrz.

Dzienniki francuzkie donoszą, że król Amadeusz 
zaraz po pierwszym strzale wyskoczył z powozu i za­
słonił własną piersią napół omdlałą królowę. Jeden 
z koni powozowych padł, ugodzony siedmiu kulami. 
Admirał Topet.e pierwszy się dowiedział na godzinę 
przed katastrofą o ukartowanym zamachu i temu to 
przypisać należy, że poczyniono najpotrzebniejsze środ­
ki ostrożności, które ten przynajmniej miały skutek, 
iż doprowadziły do uwięzienia skrytobójców. — Nie
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, Wymówiła te ostatnie słowa stłumionym głosem, 
W gdyby ją kosztowało to powtórzone wyznanie.

Henryk słuchał tego potoku namiętnych uczuć 
2 tekiem przerażeniem, jak gdyby w jego oczach stało 
8|§ coś zupełnie sprzecznego z prawami natury, żona 
’Ukrywała mu naraz jasność przekonań, siły myśli,

. ? rozumowania, której nie spodziewał się w niój 
^'gdy. Widocznie omyliła go zasada, tak niezmiennie 
/Powadzona w życie, daremnie silił się iść za ogółem 

nie wyróżniać niczóm, wbrew pozorom i przewidze- 
Róża nie była taką jak wszystkie kobiety. Trzeba 

się z nią rachować jak z prawdziwą indywidual-
°spą; daremnie próbował dotąd zbyw’ać ją blichtrem 
pa, ona nie dala się nim omamić i domagała się

8znych praw swoich.
nj ?oinimo to cała przewaga położenia była po stro- 
, , Henryka, według świata ich domowa katastrofa, 
J 0 to nieszczęście spadające całym ciężarem na stro- 
ive kującą, ona była obwinioną, a on sędzią
Un i, sn^j sPrawie swojej. Napróżno cała wina jej 
Uiyć Powinna była spaść na niego, ona dźwigać ją 
prze ’ jeraz * przez całe życie. Jednak gdy Henryk 

w °k>ejiściu jego i głosie nastąpiła zmiana, 
d2a -Zau'vażyłem od razu, nabrał on dla Róży tego ro- 
silą. SZacanku, jaki w podobnych ludziach budzi każda 
teta) wPrawdzie nie uznał on wcale win swoich, tylko 
z ,°^ezwał się bez ironii i lekceważenia, choć może 

. Ni
hUałbvm - -
teg0 11 Prawo żalu, może także nie znalazłem w pani 
lriojg Cze§° szukałem, ale stało się, dziś nosisz pani 

J nazwisko, ja go hańbić nie pozwolę. Już i tak

>J\szym gniewem.
1 le wchodzę w przeszłość, może i ja również

wiadomo jeszcze, jaki charakter miał ten zamach. — 
Imparcial donosi, że przy jednym z morderców zna­
leziono wiele pieniędzy, a po przeszłości innych łatwo 
się domyśleć, że byli oni narzędziami politycznego 
spisku.

W Brukseli obchodzono dzień wstąpienia na tron 
króla Ludwika I. i zaprzysiężenia belgijskiej konsty- 
tucyi w sposób nader uroczysty. W akcie tym pełnym 
błogich wspomnień wziął udział król, królowa, hr. Flan­
drii, cale ciało dyplomatyczne i najpierwsi dostojnicy 
państwa.

Nie przyjdzie już do wojny między Brazylią a ar­
gentyńską republiką. Według wiadomości odebranych 
z Rio de Janeiro udało się znaleźć sposób do złagodze­
nia sporu, a przyczyniła się do tego przeważnie sama 
argentyńska republika, odwołując swą obraźliwą depe­
szę wysianą do Rio Janeiro.

Depesze telegraficzne -donoszą nam, że wczoraj w 
południe zjechał się w Ischl cesarz austryacki i nastę­
pca tronu pruskiego. Zjazd ten był rodzajem grzecz­
ności bez politycznego znaczenia.

* Les extrêmes se touchent ! Stwierdzenia téj pra­
wdy doświadczamj’ na sobie, zaczepieni równocześnie 
przez tak zwanego księdza starokatolickiego Kamiń-
skiego, redaktora samozwańczej Prawd; Katowi-
caclr, jako „klika jezuicka,“ jako bezmyślnicy, coś- 
my „przysięgli trupie posłuszeństwo“ w ręce 
Koźmiaua — z drugiej strony przez Tygodnik ka­
tolicki i szambelanującego mu Kuryera Poznań­
skiego, jako „rzecznicy masonerii.“ Nic nas 
nie zbawia w obliczu prawowierności obu tycli bogo­
bojnych pism. Próżno zaręczamy, iż nie należymy do 
loży wielkiego oryentu, która istniała w Polsce 
za czasów Stanisława Augusta; Tygodnik zarzuca 
nam, iż nie wiemy nic o dawnych lożach masońskich 
w Polsce. Próżno zaręczamy dalej, iż uważamy maso- 
neryą dzisiejszą za niedorzeczność i zabawkę w przesta­
rzałe formułki; Tygodnik i Kuryer robią z nas 
mimo to skrytych sprzymierzeńców wolnych mularzy. 
Próżno dajemy należne odprawy dziennikom jak Neue 
Freie Presse i Ostdeutsche Zeitung. — Ty­
godnik katolicki pomawia nas o trzymanie ręka 
w rękę z podobnemi pismami, a świątobliwy i twardy 
dla ciała Kuryer grozi, że jeśli nie uwierzymy w 
masonów, nie pozostanie mu nic innego, jak w obec 
naszych „bałamuctw“ odsłonić tajemnice masońskie. 
Prosimy go o to jak najmocniej. Byle tylko — za co 
nie ręczymy — chciał napisać prawdę, a pouczy nas, 
pouczy cala naszą publiczność. Co do nas, twierdzi­
my raz jeszcze, dopóki inaczej pouczeni nie będziemy, 
iż masoni są w katolickich organach prasowych, ta­
kim samym strachem na ptaki, jak Jezuici w orga­
nach prasowych pseudo-liberalizmu, że prawdziwy li­
beralizm i że prawdziwy katolicyzm mają wspólnego 
nieprzyjaciela w dyktaturze wojskowej i centraliźmie 
administracyjnym; że nie widzieć tego i szukać owego 
nieprzyjaciela w urojonych stosunkach jest niczćin in- 
nćm, jak bałamuceniem publiczności, — że wreszcie

z łaski twojój naraziłem życie, igraszki te za drogo 
mnie kosztują.

Więc, wyrzekła Róża, siląc się na spokojność, cho­
ciaż oczy jej gorzały ponurym blaskiem, odbierz mi je 
jak najprędzej, oto wszystko czego jeszcze pragnąć 
mogę.

Rzeczywiście, rzeczy zaszły tak daleko, że nie wi­
działem innego wyjścia z ich wzajemnego położenia, 
ale właśnie ten rezultat do wściekłości przyprowadzał 
Henryka; przecież on ożenił się na to, ażeby mieć żo­
nę, wziął posażną pannę, by powiększyć swój majątek, 
spłacić niektóre długi i poczynić konieczne ulepszenia, 
a sama myśl wszystkich kłopotów, jakich go obecne 
położenie nabawić mogło, przyprowadzała go do roz­
paczy. Przytem separacya lub rozwód były to rzeczy 
zupełnie wyłamujące się z ogólnej kolei, a położenie 
opuszczonego męża miało swoją smutną i komiczną 
stronę wcale nie przypadającą mu do smaku.

W takich okolicznościach najpoczciwszy człowiek 
ma chwile okrucieństwa, i przyznać muszę, że Henryk 
znalazł się okrutnie.

I sądzisz pani, wyrzekł, że tak powrócę ci wol­
ność, że za staraniem mojem od razu uzyskasz wol­
ność, i rozpoczniesz z kochankiem szczęśliwa nowe ży­
cie, mylisz się, nie będę do końca dobrodusznym mę­
żem, za jakiegoście mnie uważali, cierpliwość ludzka 
ma granicę, i ja do niej doszedłem; teraz stanę na dro­
dze waszej i nie dopuszczę pani do nowej komedyi 
małżeńskiej.

Mówiąc tak, Henryk zapomniał, że mógł się tyl­
ko zranić obosieczną bronią, że krępując ją i sam tra­
cił wolność, różnica tu jednak była taka, że on po tem 
smutnóm doświadczeniu, nie myślał wchodzić w inne 
związki i mógł pozostać swobodnym, gdy dla niej by­
ła to nie ledwie kwestya życia i śmierci, że opuściwszy 
go, mogła jedynie w drugióm małżeństwie odnaleźć po­
łożenie towarzyskie i szacunek świata. Zresztą takie 
postępowanie było niesprawiedliwem i złośliwśm; za­
pewne nie był tak twardym, by je wprowadzić w prak­
tykę, ale już ta sama groźba dorzucała żarzewia na ogień 
i niegodną była uczciwego człowieka.

Róża też spojrzała na niego chłodnym, pogardli­
wym wzrokiem i rzekła zwolna.

Po całem postępowaniu twojem, nie powinnam się 
była niczego innego spodziewać, a jednak nie sądziłam, 
byś doszedł tak daleko.

Umilkła, jakbj' lękała się powiedzieć za wiele.
Henryku, zawołałem mieszając się pomiędzy nich, 

to nie jest twoje ostatnie słowo, znam ciebie lepiej niż 
ty sam

owo odwrócenie uwagi od owego prawdziwego a wi­
docznego niebezpieczeństwa w stronę urojonego, jest 
chyba tylko dalszym ciągiem owego wyczekującego 
zmiany wiatru serwilizmu, który swego czasu podążył 
do Wersalu, by oddać papieztwo w opiekę reprezenta- 
cyi protestantyzmu i naczelnictwa masonizmu.

Pod koniec maleńka tylko uwaga. Tygodnik 
Katolicki przybierający w całej swój wycieczce ton 
nauczyciela, poucza nas łaskawie, iż na kongresie We- 
roneńskim prezes gabinetu pruskiego v. Haugewitz 
(sic) odzywał się o szkodliwości i rewolucyjności ma­
sonów. Na to, darując Tygodnikowi wszystkie lo­
że masońskie, pozwolimy sobie odpowiedzieć uczonym 
Tygodnika, iż Prusy w r. 1822, w epoce kongresu 
Weroneńskiego, nie miały żadnego ministra von Hau- 
gevitza, lecz że były reprezentowane tamże przez 
księcia kanclerza Hardenberga. Jeżeli więc inne cy­
taty Tygodnika mają tę samą wartość co wzmian­
ka o p. von Haugewitz, natenczas radzilibyśmy 
Tygodnikowi dać lepiej pokój dawniejszej bi- 
storyi, a ograniczać się na podawaniu faktów ze współ­
czesnej, jak n. p. cudu z kominiarzem Reichem u 
Sióstr Miłosierdzia, o którym nam jednakże niechaj tak 
długo wątpić będzie wolno, dopóki istnienia jego kom- 
petentniejsza od redakcyi Tygodnika i Kuryera 
Poznańskiego instaneya nie stwierdzi.

Nazwy miejscowości.

Jedną z najobraźliwszych dla uczuć i po­
jęć naszych a oklaskiwanych mimo to, jeśli już wła­
śnie nie dla tego przez pseudo-liberalizm prusko- 
nieihiecki bezwzględności niemczyzny tutaj- 
szej jest zmiana nazw polskich wsi i folwarków na 
nieipieekie. Dawniej praktykowało się to rza­
dko nader i sporadycznie. Chcąc być sprawie­
dliwymi względem Niemców, przypominamy na­
wet, że jeden z pierwszych, co dał początek 
owej niefortunnej manii, był człowiek polskiego 
pochodzenia, niejaki Radoliński, który w r. 
1859 uprosił rząd, by starodawną nazwę dóbr 
jego w powiecie Krotoszyńskim Bor żęci czek 
przemieniono na Radenz. We dwa lata później 
znalazł ten wybryk występnego Polaka rodzaj 
teoretycznego uzasadnienia i usystematyzowania 
w dziełku znanego z zapamiętałej do Polaków 
nienawiści współpracownika czasopisma: Maga- 
z'in für die Litteratur des Auslandes, nie­
jakiego p. Kattnera, pod tytułem: Die polni­
schen Ortsnamen im Grossherzogthum 
Posen. Szanowny autor uważał za rzecz nie 
godną delikatności nerwów niemieckich, by pol­
skie nazwy miejscowości w Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich trącały nadal niemieckie ucho

Ale teraz wszystkie przedstawienia były daremne, 
mój dawnj’ uczeń był w jednćj z tych faz uporu, co 
napadają czasem ludzi płytkiego umysłu i czynią ich 
zupełnie złymi; czuł dobrze, iż był to jedyny sposób 
zemszczenia się na żonie, pozostawiony mu w ręku, i 
dla tego opuścić go nie chciał.

Nie wiem, czy ona w tej chwili była w stanie zro­
zumieć całą doniosłość tej pogróżki — scena ta trwać 
mogła bardzo długo, bez skutku, gdy przerwało ją nie­
spodziane wydarzenie.

Eugeniusz zupełnie uspokojony co do następstw’ 
zaszłej sceny na balu, nie spodziewając się widać wy­
znania Róży, przyjechał dać dowód szczerego pojedna­
nia, odwiedzając rannego przeciwnika. Lokaj przyniósł j 
nam tę wiadomość. Rzeczywiście trudnoby wybrać i 
fatalniejszą porę, widziałem, że Henryk zbladł ową , 
złowrogą, bladością ludzi doszłycb do porywu wście­
kłego gniewu, ręce jego drżały, piana wyszła na zsi­
niałe usta.

Młoda kobieta dostrzegła to z przerażeniem, jej 
cała istność rwała się do nowo przybyłego, ale pozo­
stała nieruchoma, uczuła, że nie tu było miejsce zejścia 
się jej z kochankiem, tylko oczyma wskazała mi męża.

Henryku, zawołałem, biorąc na siebie inieyatywę 
w tej stanowczej chwili, ty nie możesz się z nim teraz 
widzieć, pozwól mi powiedzieć mu, że nie powinien 
być więcej w tym domu.

I nie czekając odpowiedzi, wybiegłem, zamykając 
drzwi za sobą.

Eugeniusz nie stracił nic ze zwykłej swobody i 
pewności siebie, jak dawniej był on tutaj jak u siebie, 
i czekając zapewne aż Róża lub sam Henryk wyjdzie 
do niego, przechodził się po salonie nucąc dźwięcznym 
tonem jakąś aryetkę Offenbacha.

Słysząc zbliżające się kroki, przystanął i oczeki­
wał z uśmieebniętemi usty, z wyciągniętą ręką na po­
jednanego przyjaciela, jak gdyby uczucia jego podwoiły 
się w czasie chwilowej przerwy stosunków.

Ale gdym ja ukazał się na progu, ten sztuczny 
wyraz ustąpił natychmiast, a pozostała tylko zwykła 
czelność ulubieńca świata, którą mało co zachwiać było 
zdolne; jednak twarz moja musiała nosić ślady przed- 
cbwilowego wzruszenia, a widok tego człowieka po­
większał jeszcze, bo on zrozumiał, że coś niezwykłego 
stało się tutaj i zapytał z prawdziwą trwogą.

— Wszak Henryk nie jest gorzćj? wszak ta rana 
nie ma żadnego znaczenia.

— Henryk jest zupełnie dobrze, ale pan czegóż

i wykrzywiały niemieckie usta, dla czego zale­
cał rządowi przemienić od razu, jednym zama­
chem wszystkie nazwy miejscowości polskich 
w Poznańskiem i Prusach na niemieckie, prze­
chrzcie n. p. Chłapowo na Klapofen, lub 
Widdasprung, Wierzenicę ku umartwieniu 
p. Cieszkowskiego na Glauhensau, Niegole- 
wo na Niegełsdorf itd. itd. Trąciło to, — 
było to zaś, o ile sobie przypominamy, w r. 
1861, tak dalece, z jednćj strony najsilniejszym 
stopniem gorączki z czasów rewolucyi francu- 
zkićj, kiedy Lyon miał się zamienić na Com­
mune affranchie, a Toulon na Cité ré­
publicaine, — z dragiéj jasnowidzącem prze­
czuciem mającej we dwa lata później dopiero 
nastąpić działalności litewskiej Michała hr. Mu- 
rawiewa, iż nie sądziliśmy’ nigdy, aby chorobli­
wej nienawiści marzenie p. Kattnera miało isto­
tnie wejść kiedykolwiek w życie na naszej zie­
mi. Po ostatnich sukcessach księcia Bismar­
cka i wojsk prusko-niemieckich objawił się prze­
cież jakoby zbiorowy apetyt na przeinaczanie 
nazwr naszych miejscowości, dzięki czemu, podo­
bnie jak w Królestwie Polskiem Puławy zamie­
niły się na Nową Aleksandryą, Modlin na New’s- 
Georgiew’sk, Dęblin na Ivangerod, Piotrków’ na 
Petrokow, tak u nas zamieniła się Polska-wieś 
na Paulsdorf, Strzeszyno na Sedan, Strzeszynko 
na Seewórth, Chwałkowo na Weissenburg, ja­
kaś kolonia pod Pleszewem na Bismarcksdorf. 
Moskiewski przykład nie zginął dla cywilizacyi 
sąsiedniej, tak tu, jak tam, rozpoczęło się na 
żywćm ciele naszćm studyum geograficznej me­
tamorfozy, ku wdelkiéj mianowicie tutajszyeh 
narodowo-liberalnych niemieckich gazet radości, 
tryumfujących, że nikt na kolei żelaznej w Poznaniu 
nie chciał zrozumieć starego szlachcica polskie­
go, gdy zażądał biletu do stacyi Chwałkowa, 
przechrzconego ua Weissenburg. Mania ta ze­
lotów z pośród współobywatelstwa naszego nie­
mieckiego jest, prawda obraźliwą i wyzywającą 
względem nas, jest dalej śmieszną i dziecinną, 
bo uczucie odniesionych w polityce i na polu 
bitwy tryumfów mogłoby i powinnoby się w 
poważniejszy zaiste objawiać sposób, nie dość 
jednakże na tem, kłóci się co chwila z nąj- 
prostszemi względami codziennej praktycz-
ności i użyteczności. Kolonistom europej­
skim zaludniającym bagna, lasy i puste przes­
twory Północnej Ameryki, czy Australii, niechaj 
będzie wTolno wznawiać wspomnienia ojczystego 
kraju przez wznoszenie Nowych Yorków, No-

Spojrzał na mnie, widocznie nie pojmując znacze­
nia tj-cb słów.

— Jak to, wyrzekł głosem, którego zwykła swo­
boda mieszała się z odcieniem dumy, co pan ebeesz 
powiedzieć, nie okuję wcale bym, bjd obowiązany tłu­
maczyć się tutaj z moich odwiedzin, wszakże wiedz 
pan, że wczoraj na placu walki pojednaliśmj’ się z Hen­
rykiem, on uczuł niesłuszność podejrzeń swoich.

Mimowolnie wzruszyłem ramionami na próżną 
dypłomacyą jego.

Chciał mówić więcej, czytałem obrazę w’ jego oku, 
ale nie pora bjda teraz zważać na to; trzeba było od­
dalić go jak najspieszniej.

— Panie Eugeniuszu, odparłem, podejrzenia Hen­
ryka są teraz pewnością, więc w podobnych okoliczno­
ściach obecność pana tutaj jest co najmniej niestoso­
wną.

— Cóż się tu stało, zapytał trwożnie, nieufnie, 
jak gdyby uważał mnie w głębi ducha za sprawcę te­
go odkrycia.

W tym razie uważałem, że najlepiej postąpię, wy­
jawiając mu prawdę.

— Pani Róża, wyrzekłem, sama to wyznała mę­
żowi.

Chwilę zdawał się nie dowierzać własnym uszom.
— Kto!? Róża? zawołał, to być nie może.
Potwierdziłem milczącóm skinieniem głowy. Ale 

on sam po minucie rozwagi zrozumiał daremność tych 
zaprzeczeń, uczuł fałszywość sw’ego położenia, bo zmar­
szczył brwi i obejrzał się z rodzajem trwogi. Patrza­
łem na niego uważnie, pytałem tego pięknego czoła o 
myśli kryjące się za niem, pierwszem jego uczuciem 
nie była troska o nią, ale raczej gniew i niecierpliwość 
tak dalece, że wstrzymać się nie mógł od słów.

— I czemuż ona popełniła to szaleństwo?
Spojrzałem na niego surowo.
— W każdym razie, pan nie masz prawa na to 

się uskarżać.
Zmierzył mnie oczyma, jakby pytając znowu, ja­

kiem prawem daję mu nauki.
— Masz pan słuszność, wyrzekł tylko, na teraz 

obecność moja nie jest tutaj w porę.
I to było wszystko, wziął z gniewem kapelusz, 

leżący na stole, wyszedł, nie oglądając się nawet, 
szepcząc tylko przez zaciśnięte zęby.

Któż się u licha mógł tego spodziewać.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wych Orleanów, lub bawić się w starożytnicze 
reminiscencye przez budowanie Koryntów, Mem- 
fisów i Babilonów. Nikt na tern nie szkoduje, 
a oni się bawią, w podobny sposób, jak restau- 
ratorowie wyszukujący godeł dla nowo-założo- 
nych hotelów. Inaczej jednakże u nas. Nasi 
cywilizatorowie, jak ich o tern właśni ich ar­
chiwiści pouczyć mogą, dostali się do kraju, w 
którym wszystkie dzisiejsze wsie, z małemi i 
rzadkieini wyjątkami istniały już w r. 1386, — 

sjak daleko piśmienne dokumenta naszych gro- 
*dów sięgają — istniały z dotychczasowemi na- 
^zwami. Wsie te mają swą osobną historyą, o- 
^sobne swę wspomnienia, posiadają dotyczące 
t własności swej dokumenta, księgi kościelne, ty- 
rtuły posesyi, akta hipoteczne. Co za mieszani­

na, co za nieład chcieć nagle dla chwilowej 
j fantazyi przemieniać 5001etnie nazwy starodaw- 

nych miejscowości na nowe, uczyć chłopa pol­
skiego, urodzonego w Chwałkowie lub w Strze- 
szynku, że od dnia dzisiejszego przewraca skibę 

n w Weissenburgu lub Sedanie, odsyłać prze- 
k chodnia pytającego po staremu o drogę do Poi­
li skiej Wsi do nieznanego sobie Paulsdorfu, ka- 
c zać się domyślać szperającemu po mapie Księ­

stwa, że Pleszewskie Czarne Olendry zamie­
niły się na Bismarksdorf! — Nie, zła to, nie- 
wczesna i niepraktyczna fantazya, a jeśli czego 

n godna, to z pewnością rzecznika, jak p. Katt- 
" ner, a zadowolnienia prasowych organów naro- 

dowo-liberalizmu. Nadto powiedzielibyśmy, że
I złą przysługę wyświadczają pamiątkom swych 

narodowych zwycięztw, upowszedniając i pospo- 
litując nazwę miejsc, gdzie były istotnie od-

| niesione, przenoszeniem i mnożeniem ich gdzie­
indziej. Miejsca wielkich wspomnień dziejowych 
winny pozostać unikatami i być otoczone czcią. 
Maratonu i Termopil nie roznosili Grecy hałaś­
liwie po zakątkach Tracyi i Macedonii; Rzy­
mianie nie mnożyli w swych zdobyczach mian 
Zamy, czy Kartaginy; wielkie wspomnienia hi­
storyczne pozostały przywiązane do właściwych 
swych miejscowości a dopiero gorliwości patry- 
otycznej tutejszych właścicieli niemieckich będą 
może archeologowie 30 lub 40 tego wieku po 
Chrystusie zawdzięczali problem, czy pierwsze

• zwycięztwo w wojnie Gallów z Germanami w r. 
i 1870 było odniesiesione w Alzacyi, czy też

* między Gnieznem a Poznaniem, i czy imperator 
j Gallów nie dostał się czasem do niewoli ger­

mańskiej pod przechrzconym na Sedan Strzeszyn- 
kiem. — Owo przy odziewanie wsi i wiosek na­

ci szych w nazwy historycznych miejscowości ma
tę samą wartość, co nadawanie nowonarodzo­
nym dzieciom imion wielkich ludzi. Mamy Na­
poleonów biedzących się z trudnościami druku, 
mamy Aleksandrów i Cezarów nie wiedzących

J ani o Arbeli, ani o Alezyi swych imiennych 
protoplastów. Prowadzący wojnę ze staremi 
nazwami miejscowości naszych zeloci niemieccy,' 
powinniby ze swego stanowiska, choć o tern 
pamiętać i nie tykać zbytkiem swej gorliwości 
wszystkich prawdziwych Sedanów, Weissenbur- 
gów i Wćrthów, które, tam gdzie są istotnie, 
stanowią dla nich wielką i piękną pamiątkę, 
które przeniesione na nasz grunt, pospolicieją 
i powszednieją dla nich, obracają zaś i drażnią 
nas jako zamiar starcia z naszej ziemi charak­
terystycznej, starodawnej a właściwej cechy.

Zresztą ofiarujemy Niemcom pożądaną, jak 
nam się zdaje, kompensatę. Dotychczas jeszcze 
noszą słowiańską nazwę niemieckie już dzi­
siaj miejscowości, jak Szczecin, Kiestrzyn, Wro­
cław, Zwierzyn (Schwerin), Plöcz' (Blune), 
Jüterbogk, Potsdam (Poddębie) i o zgrozo! 
Berlin (Boroliny, Borowiny). Stolica cesar­
stwa niemieckiego, nie ciesząca się dotąd nie­
miecką nazwą; niemieckie miano Köln an der 
Spree nie mogło odnieść przewagi nad sło- 
wiańskiem Berlina. Otóż niech gorliwcy ger­
mańscy zaczynają swe dzieło metamorfozy ge­
ograficznej od własnej stolicy, od Szczecinów, 
Jutrobogów, Zwierzynów. Niechaj tam powsta- 
ją Bismarcksdorfy i Bismarcksstadty. Nam nie­
chaj dadzą pokój!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać dyrygentowi głównego urzędu poboro­

wego,^radzcy poborowemu Lohmann w Malborgu, order orła 
czerwonego 3 klasy na wstędze, sołtysowi Idasiak w Pigło- 
wicach w powiecie Sremskim, powszechną oznakę honorową, a 
nadzwyczajnego profesora dr. .Macieja', Eugenjusza Liebreich«zwyczajnego protc
w Berlinie, mianować zwyczajnym profesorem” medycznego wy­
działu przy Fryderykowsko-Wilhelmowskim uniwersytecie tamże.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Pary i, 20 lipca.
(Uczta w la Ferte i mowa Gambetty. — Tydzień dyskusyi w Iz­
bie wersalskićj. — Proces de Serres-Wieczffińskiego i Cremera).

S. E. W poniedziałek zajmowały się dzienniki 
mową Gambetty w la Fertó sous Jouarre; a od tego 
czasu dalszy ciąg walki między p. Thiersem a prawicą 
w sprawie finansowój z pozoru a w gruncie politycz- 
nój, oraz proces Cremera i Wieczffińskiego zajmowały 
i zajmują dotąd opinią.

Uczta w la Fertó odbyła się bardzo porządnie i 
pięknie, a obawy rządu, który, jak wiadomo, zakazał 
innych uczt z okazyi zdobycia Bastylii, a mianpwicie w 
Paryżu okazały się tu płonnemi. Pan Roussel, mer 
miasta, miał pierwszy mowę przy końcu uczty; poczóin 
przemówił p. Gambetta. Z tego głosu nieco rozwlek- 

a zresztą kilkakrotnie przerywanego deszczem,

kilka jednak ustępów przytoczyć można: „Zkąd po­
chodzą klęski nasze i nieszczęścia? Z różnych rządo­
wych systemów, które nastąpiły po tój wiekopomnej 
dacie. Z kolei musielismy znosić oligarchią kilku i 
despotyzm Cezara, który nie troszczył się bynajmniej 
o wolność osobistą, ani o rozwinięcie zasad rewolucyi. 
Trzeba położyć koniec tym rewolucyom, tej niestałości. 
Trzeba, żeby to się wszystko skończyło, a to nie skoń­
czy się, jak tylko za pomocą oświaty, oświaty udzielo­
nej masom. Trzeba nam także i od dziś dnia napra­
wiać klęski nasze, a w tym celu przyłożyć się do tej 
pożyczki tak ciężkiej i tak nieuniknionej. Trzeba ja 
pokryć z pośpiechem, z zapałem, z męzkością, bo cho­
dzi tu o utrzymanie kredytu Francyi. — A jednak ta 
pożyczka jest wynikiem tój wojny, za którą jeden tylko 
jest odpowiedzialnym, tój wojny, którą ten człowiek 
koniecznie chciał wypowiedzieć, bo czuł, że korona go­
towa była skruszyć się, i aby jej nie stracić, rzucił się 
w zasadzkę, którą od lat 50 nieprzyjaciele nasi sta-
wdali nam, aby sami nie być zaskoczonymi..............
Osądźmy tych, którzyby wmówić chcieli, że są dwoja­
kie monarchie, jedna wypływająca z tego, co stronnic­
two tak zwane poczciwych nazywa siłą brutalną — 
przynajmniój chwilowo, bo nie mało ich weszło do mi­
nisterstw i do senatu, z tych niby poczciwych (długie 
oklaski). Chcę mówić o cesarstwie. Druga, nosząca 
nazwę monarchii konstytucyjnej, lub tradycyjnej, co na 
jedno wychodzi, to jest naród uniewolniony na rzecz 
jednego, dzięki pomocy związkowój pewnej liczby współ­
pracowników’ (śmiech i uznanie). Są to więc, mówię, 
dwie różne monarchie. Nie, panowie, nie są to różne 
monarchie; nauczyliśmy się tego własnym kosztem. — 
Pierwsza, druga i trzecia forma, jeżeli kto chce, na­
stąpiły po sobie w zbyt krótkim przeciągu czasu w 
nieszczęśliwym kraju naszym, abyśmy to przepomnieć 
mieli. Pierwsza wróciła z cudzoziemcami, a wszyst­
kie przyprowadziły nas na sam brzeg przepaści; wten­
czas to, w tych chwilach krytycznych, zjawia się stron­
nictwo republikańskie, aby ocalić to, co pozostało z 
wielkości narodu .francuzkiego. — A. wówczas co się 
dzieje? — Podtrzymujący intrygi monarchiczne wy­
chodzą z dziur, gdzie się podczas burzy kryli i na 
stronnictwo republikańskie zrzucają cały ciężar własnej 
winy. . . . Trzeba żeby dwie części ludu, człowiek pra­
cujący w miastach i człowiek pracujący na wsi połą­
czyli się na nowTo. Jest to najpierwsza rzecz koniecz­
na do założenia republiki szczerej i lojalnej (długie o- 
klaski).“ „Tego nam potrzeba, aby dojść do prawdzi­
wej republiki, do tój wspaniałój federacyi. Inna rzecz 
jeszcze potrzebna: amnestya ogólna! Tak jest amne­
stya ogólna, bo kto się nazywa siłą, nie powinien się 
obawiać buntów, z którejkolwiek one pochodzą strony 
(długie oklaski).

Podczas kiedy p. Gambetta przemawia za Repu­
bliką i stara się nawrócić na nią lud wiejski, tak w 
ogóle tu zacofany i egoistyczny, p. Thiers w izbie co­
raz energiczniej prowadzi walkę przeciw’ prawicy która 
mimo wszystkich prowokacyi zawsze ustępuje. W po­
niedziałek nie było znowu prezydenta, a więc posie­
dzenie przeszłoby niespostrzeżone, gdyby nie złożenie 
przez p. d’Audiffret-Pasquier raportu o kupnach rządu 
obrony narodowej: ponieważ zaś jeden z deputowanych 
p. Naąuet jest oskarżony w raporcie o zakupienie ar­
mat za zbyt wysoką cenę, p. d’Audiffret wspólnie zre­
sztą z p. Naąuet żąda jak najprędszój dyskusyi nad tym 
raportem: zapisano go na porządku dziennym po pra­
wie w’ojskowem. Na tern to także posiedzeniu przeczy­
tał p. Vilet oziębły raport o pożyczce, który po wy­
mownym a patryotycznym głosie p. Germain, po kil­
ku słowach p. Buffet żądającego zwłoki, jednomyślnie 
przyjęty został, bo nie liczę jednego głosu przeciw p. 
Dahirel.

We w’torek dyskusya o podatkach dwa razy przer­
waną została, pierwszy raz odczytaniem listu p. de 
Parieu wymawiającego się z zaszczytu należenia do 
now’ój rady stanu wskutek skrupułów’, które ze- 
chce zgromadzenie zrozumieć i odprawą pana 
Bazę zdziwionego temi późnemi skrupułami, gdyż 
sam p. de Parieu w7ziął inicyatywę swój kan­
dydatury. Skrupuły te, które przez cały tydzień 
bawiły publiczność naszą, przyjechały widać en droite 
ligne z Chiselhurst. Drugim epizodem posiedzenia 
było złożenie raportu o propozycyi amnestyi. Pan Lous 
Blanc uważa że już dziewiąty miesiąc upływa jak propo- 
zycyata złożoną została, a ponieważ por zadek już zupełnie 
przywrócony, prosi o umieszczenie tój kwestyi na po­
rządku dziennym jeszcze przed wakacyami. P. Thiers 
życzy sobie aby ta dyskusya wtenczas tylko nastąpiła 
kiedy rady wotenne długą pracę swoją zakończą* na 
co zgodziło się Zgromadzenie.

Ale naj ważniej szóm posiedzeniem w tygodniu było 
środowe. P. de la Bouillerie zaprzecza twierdzeniu p. 
Thiersa, że potrzeba 200 milionów do zrównoważenia 
budżetu. P. Thiers odpowiada bardzo spokojnie, do­
wodząc, że koniecznie są one potrzebne i że nie może 
ich wydostać z innych źródeł, jak z nowych podatków 
bo tak już oszczędności możliwemi nie są. Wtedy 
wstępuje na mównicę p. de Meaux, zięć Montalember- 
ta i żąda oszczędności : sądzi żc budżet wojny jest zbyt 
wielki, że można go zmniejszyć. Twierdzi dalój, że 
dla odrodzenia kraju potrzebne są dobre finanse i do­
bre przymierza. Kończy nareszcie pytając się : cóż 
powiemy wyborcom? „czy powiemy im żeśmy głoso­
wali za wszystkiemi podatkami, nie domagając się ża­
dnej oszczędności.“ Podczas tój mowy prawica już 
przygotowała umotywowany porządek dzienny. Tym­
czasem p. Thiers odpowiada: „to co doradzacie, jest 
to dezorganizacya wojska — nie zezwolę na to nigdy! 
— nigdy ! Kiedy zażądacie upokorzenia kraju, złożę 
swój urząd, a wy poszukacie władzy, któraby wam 
dała dobre finanse i dobre przymierza. Łatwo doma­
gać się oszczędności. To pięknie wygląda. Przypro­
wadźcie mi tu człowieka póważnego (amenez-moi ici
un homme sérieux). Na te słowa słychać z prawej 

¡1 à Vordre!“ Pan Thiers da-strony krzyki: a 1’ordre! a l’ordre!“ Pan Thie’rs da 
lej mówi: „przywołanie do porządku! Bardzobym się 
cieszył Z tego, gdybyście je uzyskali. Albo nie, to 
zaproponujcie porządek ¡dzienny umotywowany, jeżeli 
chcecie. Prawica nie wie już co począć. Zaproponuj­
cie. go, powtarza p. Thiers, zaproponujcie go jeżeli 
śmiecie.“ Nikt się nie odzywa, a prezydent Rzeczy­
pospolitej mówi wśród ogólnego milczenia: „Trzeba 
jasno się wytłómaczyć. Nie dopuszczę żadnego zmniej­
szenia wojska. Ja mam także własną odpowiedzialność. 
Nigdy nie będę szukał popularności, naród oszukując. 
Niech go kto chce oszuka: ja go nie zwodzę. Sposo­
bność jest bardzo dobra: sądzicie, że ja źle rządzę, 
dzisiaj to trzeba powiedzieć i zamanifestować. A więc 
szukajcie tój drugiej polityki, któraby wam dostarczyła 
przymierza i uskuteczniła oszczędności. Gdzież jest 
la polityka? Dla czegóż się kryje? Niechże ona się 
pokazuje!“ A na zarzut p. de Kerdrel, że p. Thiers 
przyrzekł, iż nie będzie mieszał polityki do kwestyi 
finansowych: „któż o niój pierwszy mówił? Alboż to

chce tylko rządzić za pomocą większości, ale p r a- 
wdziwej większości. Tak upadł spisek prawicy, a 
porządek dzienny umotywowany nie śmiał się pokazać.

We czwartek oprócz sprawy p. Sourbielle, przed­
siębiorcy nieszczęśliwego, który w wyprawie meksy­
kańskiej ogromne potracił fundusze, a żąda wynagro­
dzenia od państwa, która to sprawa została odesłaną do 
do komisyi, jedno słowo p. Thiersa zwróciło uwagę. — 
Prezydent rzeczypospolitej chcąc pocieszyć tak wielce 
przez poprzednie jego mowy rozdrażnioną prawicę, po­
wiedział: „Jeżeli prawda, że po tój sesyi ma się robić 
agitacya za rozwiązaniem, bądźcie pewni, że ja nie bę- 
bę jój wspólnikiem.“ Od czwartku też dzienniki mo­
narchiczne, komentując to słowo, cieszą się z tego, że 
się prezydent rzeczypospolitej nareszcie nawrócił, ale 
prawdopodobnie, jeżeli p. Thiers nie przyłoży się do 
tej agitacyi za rozwiązaniem, ulegnie jednak życzeniom 
narodu w prędszym lub krótszym czasie, a nie długo 
po feryach z Zgromadzeniem narodowóm na wieki się 
pożegnamy.

W piątek nowa mowa p. Thiersa o opodatkowa­
nie płodów surowych, a mianowicie ubiorów, które je­
dne nie płacą: a w sobotę po krótkich mowach pp. 
Feray i Cordier, po daremnych usiłowaniach p. Rou- 
her, aby głos uzyskać, następuje zamknięcie dyskusyi 
ogólnej i rozpoczyna się dyskusya artykułów, przerwa­
na odczytaniem projektu prorogacyi Izby od 4 sierp­
nia do 19 listopada. — Deniąue tandem jak opie­
wa piosnka francuzka, śpiewana w szkołach w’ dzień 
wakacyi.

Proces pp. Cremera i Wieczffińskiego *), chociaż 
daleko mniejszój doniosłości jak heroiczno - komiczna 
walka między panem Thiersem a prawicą, — o tyle 
jednak dla nas jest ciekawym, że jeden z rodaków’ 
naszych był w nim jednym z najgłówniejszych akto­
rów. August Wieczffiński urodził się w Bayonne z oj­
ca emigranta i z matki Francuzki z rodziny de Ser- 
res, co go później spowodowało p zyjąć nazwisko de Ser- 
res, użyczając nazwisku mieszczańskiemu matki swrojój 
sfrancuszczone szlachectwo ojca. Nauki odbył w szkole 
batignolskiej, gdzie odznaczał się zdolnościami i praca, 
oraz nieco gaskońską zarozumiałością, której następnie 
dobitniejszym było dowodem dziwaczne przerobienie 
nazwiska. Skończywszy nauki w szkole batigniolskiój 
i Lyceum Bonaparte, zaszczycony nawet pierwszą na­
grodą mechaniki w Sorbonie w r. 1859, uczęszczał 
przez czas jakiś do szkoły montparnaskiój i przyjęty 
został do szkoły dróg i mostów, z której wyszedł po 
4 latach z najlepszym stopniem; nie brał udziału w 
powstaniu r. 1863, wtenczas kiedy wielu kolegów’ jego 
opuściło ławy szkolne, aby spieszyć do kraju. W r. 
1867 udało mu się znaleźć posadę inspektora dróg że­
laznych w Austryi, gdzie znajdował się jeszcze w ro­
ku 1870, kiedy wybuchła wojna francuzko-pruska. — 
Po bitwie pod Sedanem, sądząc, że może przyczynić się 
do obrony Francyi, udał się do Gambetty i został de­
legow’anym delegowanego p. Freycinet. Jako taki znaj­
dował się przy Bourbakim w Dijon, kiedy miał miejs­
ce wypadek, który obecny proces spowodował. Niejaki 
kupiec w Dijon, p. Arbinet miewał stosunki z Prusa­
kami, którym dostarczał towarów’, wodzom francuzkim 
udzielał nie ze wszystkiem z prawdą zgodne wiado­
mości i ogólnie uchodził za szpiega. To tóż pan de 
Serres (pod tóm tylko wtenczas nazwiskiem znany był 
Wieczffiński) przysłał Cremerowi depeszę tak brzmią­
cą: „Wczoraj wdeczorem został aresztowany w Beaume 
pan Arbinet, dostawca i szpieg nieprzyjaciela zajmu­
jącego Dijon. Upewnij się pan u władzy cywilnej o 
prawdziwem nazwisku i rzemiośle (qualité) wspomnione- 
go indywiduum i kaź go dziś jeszcze rozstrzelać.“ — 
Cremer co do słowa spełnił ten rozkaz, który mu się 
zdawał bardzo wyraźnym. Owoż pokazuje się, że pan 
Wieczffiński nie miał prawa dawać podobnych rozka­
zów, a p. Cremer powinien był wiedzieć o tóm. Wie­
czffiński tłumaczy się tóm, że przez wyraz qualité chciał 
oznaczyć, że należy go osądzić przed sądem wojennym. 
Mimo jednak tego, mimo nader przychylnych świa­
dectw wszystkich, a mianowicie jenerała Bourbakiego, 
sąd złożony z marszałków’ i jenerałów skazał tak jed­
nego jak i drugiego na miesiąc więzienia jako winnych 
samowolnego zabójstwa. Pani Arbinet myśli teraz wy­
toczyć im drugi proces o wynagrodzenie pieniężne.

*) Dalszy ciąg tego procesu podajemy pod właściwą ru­
bryką.

NIEMCY.
* Berlin, 29 lipca. Półurzędowe pisma dono­

szą , że minister oświecenia każę wygotować pismo pa­
miątkowe, które ma jasny przedstawić obraz tego, co 
się stało i stanie od czasu uchwalenia prawa o nad­
zorze szkolnym aż do zwołania sejmu pruskiego. Do­
tychczas 50 duchownych protestanckich nie przyjęło 
urzędu inspektorskiego a 60 katolickich duchownych 
zastąpiono nowymi inspektorami. Widzimy ztąd, mó­
wi prasa liberalna, że przeprowadzenie w życie no­
wego prawa nie przedstawia takich trudności, jakich 
się spodziewano, bo większa część duchowieństwa za­
czyna się oswajać z nowym stanem rzeczy. Wydatki, 
spowodowane nowóm prawem, na mocy którego rząd 
obiera płatnych inspektorów, dochodzą do 80,000 ta­
larów, a zatóm o wiele przewyższają początkowo wy­
znaczoną na ten cel sumę 20,000 tak — Pomimo, że o 
konferencyi, mającój na celu załatwienie kwestyi socy- 
alnój opinia publiczna i pewna część prasy niemiec­
kiej z niedowierzaniem się wyrażają, to jednak pisma 
rozważniej zapatrujące się na tę sprawę tak ważną, 
żywotną i tak na czasie będącą, nie przestają wykazy­
wać konieczności takiej konferencyi. Otóż chodzi tu 
według nich pfzedewszystkióm o ustanowienie prawi­
deł, na mocy których możnaby uregulować stosunki 
pomiędzy chlebodawcami a robotnikami, ąby zapobiedz 
owym rozlicznym bezrobociom, które tak jednej jak i 
drugiej stronie wielkie przynoszą szkody i wywołują 
nieraz długą stagnacyą w jakiej gałęzi przemysłu, a 
tern samem szkodzą ogółowi, dalej o podniesienie klasy 
robotniczej przez oświatę, mianowicie zaś przez nauki 
specyalne; jednóm z ważniejszych punktów obrad jest 
w końcu załatwienie dotychczasowych sporów i niepo­
rozumień pomiędzy chlebodawcami a robotnikami i za­
bezpieczenie robotników przeciw wpływom socyalisty- 
cznych agitacyi.

I na łonie kościoła ewangelickiego zaszedł nieda­
wno wypadek publicznej klątwy, rzuconój z kazalnicy 
przez pastora, który się oburzył o to, że młoda kobieta 
wyznania protestanckiego, wychodząc za mąż za kato­
lika, przyrzekła proboszczowi parafii, do której jej na­
rzeczony należał, że przyszłe dzieci w katolickim będą 
chrzcone kościele i w’ katolickiej wychowane wierze. 
Młodą tę kobietę -wyklął pastor zkościoła ewangelic­
kiego.

Wspomnieć tu także należy o nieporozumieniach, 
JMiïtvfh »maie.dzv rządem o ««kła MennzmîM«,, któ- '

rym, jak wiadomo, nie pozwalają przepisy ich religii 
brać udziału w służbie wojskowej; na tój podstawie 
znaleźli oni schronienie w Prusach, uzyskawszy od 
Fryderyka Wielkiego przywilej, zwalniający ich ze 
służby wojskowej za opłatą osobnego podatku. Obec­
nie rządzący cesarz zmienił przywilej ten o tyle, że 
postanowił, aby Mennonici służyli wojskowo, nie po­
trzebując walczyć w szeregach, t. j. aby używano ich 
jako pomocników po lazaretach, pisarzy i t. p. Gdy 
jednakże Mennonici i na to przystać nie chcą, zasta­
wiając się swemi przepisami, nie pozwalającemi im być 
żołnierzami wcale, nastąpić musi starcie się z rządem, 
czego już mamy świeży przykład na osobie niejakiegoś 
Dyka, Mennonity, który zaciągnięty do gwardyi po­
ciągowego pułku, wierny zasadom swego kościoła nie 
chciał złożyć przysięgi na chorągiew. Za ten opór 
skazano go na pięć dni ścisłego aresztu. Gdyby to 
nie pomogło, zadają sobie pisme pytanie, cóż dalój rząd 
uczyni? Niektóre dzienniki niemieckie, jak N. Preus. 
K.-Ztg. przemawiają za Mennonitami, opierając się na 
tój zasadzie, że nie należy burzyć tego, co w sprawie 
wyznań przez wielkiego króla zostało postanowionóm.

F R A N C Y A.
* Paryi, 22 lipca. Na dzisiójszem posiedzeniu 

Zpromadzenia narodowego przyjęto w obecności pana 
Thiersa paragrafy 50—156 ustawy o opodatkawaniu 
płodów surowych, poczóm interpelował Belcastel rząd 
p. Thiersa co do wewnętrznój polityki gabinetu wer­
salskiego i prosił o wyznaczenie dnia, na któróm wnie­
siona interpelacya, przyjdzie pod obrady. Pan Du- 
faure, minister sprawiedliwości natomiast żąda, aby 
Izba powzięła w tój mierze dopiero wtenczas uchwałę, 
gdy mianowaną zostanie komisy a, mająca orzec o 
odroczeniu sesyi i gdy ta dowie się, co rząd o tóm 
myśli. W odpowiedzi na to, oświadcza Belcastel, że 
interpelacya jego nie zostaje w żadnym związku z kwe- 
styą odroczenia, i nie jest objawem wotum nieufności 
dla rządu; pożądaną przeto byłoby rzeczą, aby przy­
szła pod obrady w’ dniu, którym Izba weźmie pod roz­
prawy termin odroczenia. Kerdrel zaręcza, że prawi­
ca pragnie przed dojściem do skutku pożyczki, uni­
knąć wszelkiej dyskusyi, mogącej spowodować nieobra- 
chowane trudności i zawikłania, należy przeto przede- 
wszystkióm dowiedzieć się, jakie jest zdanie rządu, a 
potem dopiero rozważyć, czy interpelacya ma być po­
stawioną i dopuszczoną pod obrady. —■ Belcastel nie 
odstępuje od swój interpelacyi, Izba atoli uchwala, aby 
dzień, na którym wmiesioną będzie pomieniona inter­
pelacya dopiero wtenczas oznaczono, gdy ukończoną 
zostanie dyskusya nad odroczeniem. — Następnie przy­
jęto paragrafy 157—164 pierwszego artykułu nowej 
ustawy taryfowój.

Paryż zaludnia się obecnie ogromną liczbą zagra­
nicznych oficerów przybyłych tutaj, aby przypatrzeć 
się wielkiej rewii, jaka odbędzie się z końcem tego
miesiąca.

Z Marsylii donoszą o skandalicznych zajściach, d 
jakich dało powód przedstawienie najnowszego drama 
tu p. Sardou p. n. „Ragabas“ (w dramacie tym auto 
„Ojczyzny“ usiłował podnieść ideę monarchiczną, a zo 
hydzić republikanów, przedstawiając tych ostatnich ja 
ko oszustów, wichrzycieli, jednem słowem ludzi kwali 
filcujących się co najmniej za kratki więzienne.) Ha 
łas, wrzawa, świstanie, wzrosło do takich rozmiarów 
że musiano przywołać wojsko, które wypróżniło par 
kiet, parter i wyższe piętra, poczóm grano w obecno 
ści pierwszych i drugich lóż. Uwięziono kilkanaści 
osób.

Podajemy dziś dokończenie procesu p. de Serre 
(Wieczffiński) i jenerała Cremera.

Świadek Marcheret, sekretarz podprefektury w Cha 
lons-sur-Saóne, słyszał, jak komisarz Georges opowia 
dał, że de Serres skreślił telegram tak obojętnie, jakb’ 
chodziło tutaj, co najwięcej, o jaki billet-doux. Pel 
1,etier, ajent policyjny, był tym co uwięził Arbineta 
Świadek był przekonanym, że tu zaszło jakieś nieporo 
zumienie i został jak najboleśniej dotkniętym wiado 
mością o egzekucyi. Arbinet zachował w więzienii 
umysł spokojny i był pewnym, że lada chwila nastąp 
jego uwolnienie. Gdy mu obwieszczono ostatnią go 
dzinę, począł rozpaczać, żądał jenerała, prefekta, *i za 
wołał do porucznika dowodzącego plutonem egzeku 
cyjnym: „Jak to, pan, coś ze mną w’ezoraj jeszczi 
bawił się w najlepsze, chcesz mnie dziś rozstrzelać?1 
Porucznik odrzekł, że spełnia tylko bolesną powinność 
Do ostatniej chwili zaręczał o swój niewinności. Kilki 
innych świadków zeznaje, że Arbinet był gadatliwym 
w gruncie jednakże dobrym patryotą.

Luce-Villart, prefekt wCoted’Or za czasów Gambetty 
był właśnie u Cremera, gdy tenże odebrał nieszczęsna 
depeszę; „Bez sądu i wyroku?“ zapytał się świadek 
—- „Otrzymałem rozkaz, nie do mnie należy rozpra­
wiać“ — była odpowiedź. — I ten świadek, jak wieli 
innych, widział w p. de Serres tylko alter ego Gam­
betty, któremu wolno było mieszać się do wszystkiegc 
i wydawać według upodobania rozkazy. ■— Pułkownik 
Busserolles (pod Gambetta był jenerałem) opowiada 
jak już przedtem kazał uwięzić Arbineta, jako mocno 
podejrzanego o szpiegostwo, uwolnił go atoli, gdy do­
wiedział się, kim jest. — Na zapytanie przesłane do 
Bordeaux pod dniem 22 grudnia odebrał świadek na­
stępującą depeszę:

„Minister wojny do jenerała Busserolles w Beaume- 
Pan de Serres jest moim delegowanym. Instrukcje 
dane przez niego proszę uważać jako moje własne i 
spełniać z nąjakuratniejszą punktualnością.“

Na zapytanie komisarza rządowego, *czy świadek 
ną rozkaz de Serres byłby kazał kogoś rozstrzelać bez 
sądu i wyroku, odparł pułkownik, że byłby tego nie 
uczynił.

Komisarz rządowy (de Cremier): Widzie 
pan, nie wszyscy jenerałowie myślą tak jak pan, Cre­
mer: Rzeczywiście, używając wyrażenia, że każdy »a 
mojem miejscu byłby uczynił to, com ja zrobił, źle się 
wyraziłem, chciałem bowiem powiedzieć, że każdy 
powinien byłby postąpić sobie tak jak ja.

Przywołany jenerał Bourbaki, wródz naczelny ar­
mii wschodniej, dajc p. de Serres jak najszczytniejsi 
świadectwo. — Młody ten człowiek — są słowa jene­
rała — w dłuższem ze mną obcowaniu, czynił zawsi 
na mnie wrażenie wykształconego, zacnego, najczyst­
szym patryotyzmem powodującego się oficera. Świadek' 
rozmawiał z Arbinetem i wtedy to tenże poczynił nie­
które zeznania co do załogi pruskiej w Dijon. Świadek 
nie wątpił o jego poczciwości i zmartwił się, gdy ™ 
dowiedział, że go rozstrzelano. Na zapytanie prze« 
dniczącego, czy de Serres był uprawnionym do wyd 
wania rozkazów wojskowych, odrzekł świadek: Wo£ 
nie; ponieważ atoli znano go jako człowieka nieposJ 
kowanego charakteru i ceniono wysoko jego zdolno® 
przeto nieraz jenerałowie zasięgali jego rady. Gdy kt 
nie podzielał jego zdania, starał się go przekonać i 
st^pował^ gdy poznał, że słuszność nie jest po 2
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stronie. Jednem słowem zachował się tak, jak przy­
stało na dzielnego, energicznego i cała duszę, sprawie 
Francyi oddanego oficera sztabowego.

Wdowa po Arbinecie pragnie tylko, by sad reha­
bilitował pamięć rozstrzelanego.

Gustaw Legros, były porucznik pod Cremerem 
wierzy dziś jeszcze w winę Arbineta. W jego to 
obecności odezwał się Arbinet w godzinę śmierci: 
„Gdyby jenerał wiedział, żem jest ojcem czworga 
dzieci, toby mi z pewnością przebaczył, są bowiem 
ludzie winniejsi odemnie, a przecież bezkarni!“ — 
Dubois, mer z Dijon, charakteryzuje Arbineta, jako 
ruchliwego, gadatliwego, lecz przytem niezdolnego 
do tak podłśj czynności, jakiem jest szpiegostwo; zre­
sztą Prusacy posiłkując się podobnymi Arbinetowi 
ludźmi, nie wiele byliby zyskali i nie daleko dopro­
wadzili. Freycinet, znany wojskowy doradzca Gam- 
betty określa pełnomocnictwo i zakres działania de 
Serres w ten sposób, że tenże miał poleconem organi­
zować nie tylko transportu wojskowe, lecz byt często­
kroć pośrednikiem między ministrem wojny a pojedyri- 
czemi korpusami. Ną własną rękę nie miał prawa 
wydawać rozkazów. Depesza zaadresowana do Cre- 
mera, była nieszczęśliwie zredagowaną, co tóm się tłu­
maczy, że Serres przebywając dłuższy czas w Galicyi 
nie posiadał niezbędnej biegłości w francuskim języku; 
niedostatek ten przebijał się we wszystkich jego pi­
smach i raportach.

Na zapytanie komisarza rządowego, dla czego p. 
Freycinet dowiedziawszy się o tóm, co zaszło z Arbi- 
netem, nie odwołał p. de Serres, odpowiedział świadek, 
że raz, okoliczności na to mu nie pozwoliły, a po dru­
gie _ że nie mógł wiedzieć, o ile pan minister wziął 
udział w całym tym wpadku.

Jenerał Bresselos, który stykał się bezustannie 
z p. Serres, mniemał, że tenże zaopatrzonym jest w 
nieograniczone pełnomocnictwa.

P. Picot, francuski konsul w Peszcie i jenerał 
Clinchamp składają co do p. Serres jak najszczy­
tniejsze i -wysokie o jego zdolnościach dające wyobra­
żenie, świadectwo. Na tóm ukończono postępowanie 
dowodowe.

Wyrok, jaki zapadł w tej sprawie, już nam wia­
domy. Oskarżeni uznani zostali tylko za winnych prze­
stępstwa przeciw bezpieczeństwu życia i skazani każdy 
z nich na 4 tygodnie aresztu. Gdy skazani pokazali się 
na ulicy, powitani zostali przez wielkie tłumy ludno­
ści, które głośnemi okrzykami starały się zamanifesto­
wać swe sympatye dla walecznych, którzy jeśli zbłą­
dzili, to jedynie zbytkiem miłości dla sprawy Francyi.

Obok tego procesu toczył się przed kratkami 
czwartego sądu wojennego proces jednej z najwięcój 
zajmującój osobistości komuny, Piotra Antoniego Lu­
tza, ajenta handlowego. Tenże był członkiem komite­
tu centralnego, a zarazem szefem korpusu podpalaczy, 
których zadaniem było dokonywać systematycznie znisz­
czenia najwspanialszych budowli Paryża. On to wraz 
z dr. Parisel był duszą poczynionych w tym kierunku 
rozporządzeń. Lutz skazanym został na dożywotnie
ciężkie więzienie.

OŚWIATA LUDOWA.
W powiecie Gnieźnieńskim zebrały: Pani Kierska z Le- 

śniewka 6 tal. 20 sgr. — Pani Brudzę wska z Lednogóry 18 tal. 
ilO sgr. Kwota ta przesłaną została na ręce głównej kolektorki 
w powiecie Gnieźnieńskim pani Ponińskiej z Malczewa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Ischl, 23 lipca. Pruski następca tronu przybył 
do Ischl w cesarskim powozie o 12A godzinie w po­
łudnie i stanął w hotelu „Elisabeth.“ Powitanym był 
poprzednio w St. Gilgen przez cesarskiego przybocz­
nego adjutanta ks. Lobkowitz, który mu w dalszą do 
Ischl towarzyszył podróż. Zaraz po przybyciu księcia 
następcy tronu, przyjechał cesarz austryacki w pruskim 
mundurze do hotelu „Elisabeth“ i złożył mu wizytę, 
trwającą z jakie pół godziny.

Monachium, 23 lipca. Dyrekcye kolei bawarskich 
i kolei wschodniej uchwaliły przedłożyć członkom Zgro­
madzenia dziennikarzy, opatrzonym w karty legityma­
cyjne, bilety służące im do powrotu, aż do dnia 4 
sierpnia.

Nowy York, 23 lipca. Na zgromadzeniu ludo- 
wem w St. Louis miał senator Schurz mowę, w któ­
rej podniósł, że dzisiejszy ruch liberalny jest oznaką 
zmiany, która zabsorbuje dotychczasowe demokratyczne 
1 republikańskie stronnictwa, południe z północą poje­
dna i sprowadzi zmianę administracyi. Schurz* zbijał 
Kandydaturę Granta i popierał żywo kandydaturę Ho­
racego Greeleygo- W końcu odczytał mówca list Gree- 
‘eygo, w którym tenże przyobiecuje w razie zostania 
Prezydentem, zaprowadzenie całkowitej reformy cywil­
nej administracyi.

Londyn, 22 lipca. Izba wyższa uchwaliła jedno-
«BS

Dnia 19go t. m. zmarł w Jo- 
dłowie w Galicyi mój ukocha­
ny syn i brat nasz

Jan Meissner.
0 czćin donoszą w żalu nieu­
tulone (3426)

Matka i siostry.

Obwieszczenie.
Subhastacya nieruchomości do mi­

strza szewskiego Jana Listewskiego, 
należącej, w Poznaniu pod Nrem 107 
na przedmieściu Chwaliszewie poło­
żonej, zniesioną została. (3435)

Poznań dnia 17go lipca 1862. 

Królewski Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Nasz najukochańszy syn
Stefan

zasnął w Bogu po dwudniowych cier­
pieniach licząc 12 tygodni, o czem 
donosimy kochanym krewnym i przy­
jaciołom. Pogrzeb odbędzie się w 
P'ątek 26 bm. o godz. 5 po poł. ze 
w. Marcina Nr. 61 na cmentarz św. 
Marciński. (3427)

W smutku pogrążeni rodzice
Wład. Gorgólewski 

z żona.
p°znań, 24 lipca 1872-

głośnie pensyą dla hrabiny Mayo, wdowy zamordowa­
nego wice-króla Indyi, lorda Mayo. — W izbie niższój 
odpowiedział jeneralny dyrektor poczt Monsell na za­
pytanie Seeleygo, że Ameryka oświadczyła, iż zmiana 
istniejącej obecnie pomiędzy Anglią a Ameryką opłaty 
pocztowej jest niemożebną tak długo, dopóki amery­
kańskie porto 3 centy wewnątrz kraju będzie obowię- 
zywato. Prezydent urzędu handlowego Fortescue od­
powiedział na zapytanie Mannerza, że Anglia nie może 
wywozu kamiennego węgla do Francyi ani zakazać, 
ani opodatkować, dopóki istnieje wypowiedziany trak­
tat handlowy. Również nie może rząd naprzeciw pań­
stwom należącym do celnego związku podobnych uży­
wać środków, dopóki traktat z niemi zawarty aż do 
r. 1877 ma moc obowiązującą.

Londyn, 24 lipca. Izba niższa uchwaliła pensyą 
dla wdowy po lordzie Mayo. Z Nottingham piszą, że 
międzynarodowy kongres zakończył swe obrady. Kon­
gres przyjął projekt, na mocy którego zobowiązał się 
Irlandyi te same przyznać prawa, jakich żąda kongres 
dla Anglii, a mianowicie zaprowadzenie systemu fede­
racyjnego z miejscowemi parlamentami; Zgromadzenie 
postanowiło wezwać Irlandczyków do wspomagania 
Zgromadzenia w jego zamiarach.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 lipca. Izba niższa. Peel zwra­
ca uwagę Izby na cudzoziemców, którzy nie­
bezpieczniejszymi są od komunistów. Mówca 
zwróciwszy uwagę na ■wydalenie Jezuitów z Nie­
miec, zapytuje, jakie ma rząd zamiary co do 
prawa z r. 1829 o pobycie Jezuitów w Anglii. 
Gladstone oświadcza, że rząd musi dobrze roz­
ważyć, zanim prawo w życie wprowadzi, a p. Peel 
niechaj wniesie interpelacyą celem otworzenia 
pod tym względem dyskusyi.

Wersal, 24 lipca. W Zgromadzeniu na- 
rodowem toczyły się dalej obrady nad taryfą 
celną; przyjęto en bloc projektowane cło od 
tkanin i pierwszy artykuł projektu do cła, obej­
mujący wszystkie oznaczenia taryfy 317 przeciw 
235 głosom.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 24 lipca. Porozlepiane po rogach ulic nasze­

go miasta plakaty przyobiecują 500 tal. nagrody temu, ktoby 
wskazał miejsce pobytu, lub ślad mogący posłużyć do odnale­
zienia dziewczynki w wieku 4% roku, zabranej panu B tickler 
dzerżawcy domenów w Treuen pod Szczecinem, prawdopodo­
bnie przez wałęsającą się w tych stronach bandę cyganów. — 
Wszystkie władze policyjne monarchii rozwinęły jak największą 
czynność, aby wykryć ostatecznie ślad tej haniebnej zbrodni i 
wszystkie dzienniki prusko-niemieckie podają z dnia na dzieii 
różne o. skradzionem dziecku wiadomości. Wedle najnowszej wia­
domości „O. A.“ znaleziono w ubiegłą niedzielę 21 b. m. w po­
bliżu Tecklenburga w pośród koczującój bandy cygańskiej dzie­
wczynkę, która prawdopodobnie jest córką nieszczęśliwego p. 
Bdcklera. Żandarmowi wpadło w oko dziecko pomiędzy cyga­
nami, _ które sądząc z cery i fizyognomii nie mogło należeć do 
familii cygańskiśj, i w skutek tego przyaresztował całą czeredę. 
Dalsze śledztwo może rzeczywiście wykryje tożsamość dziecka 
z poszukiwaną córeczką p. Bdcklera z Treuen.

— * W Toruniu d. 21 lipca r. b. odbyło się drugie walne 
zebranie w sprawie założenia Towarzystwa przemysłowego, 
na którćm ostatecznego ukonstytuowania tegoż towarzystwa do­
konano. Na porządku dziennym stało: odczytanie protokułu z 
zeszłego zebrania i ustaw na temże już przyjętych w treści, a 
ostatecznie przez biuro zredagowanych. Punkt ten załatwiony 
przez trzymającego pióro p. Rogalińskiego, żadnej dalszej dy­
skusyi nie wywołał. Następnie otwarty został dalszy zapis człon­
ków, których dotychczas zapisało się około 80 osób, wreszcie 
wybór Zarządu przez tajne głosowanie. Wybrani zostali pp.: dr. 
Antoni Donimirski przewodniczącym, dr. Rakowicz jego 
zastępcą, Rogaliński sekretarzem," Borze chows ki jego za­
stępcą, Zakrzewski podskarbim, Filipowski bibliotekarzem, 
Grzymała, Oborski, Zalewski ławnikami. Pierwsze posie­
dzenie nowego Towarzystwa odbędzie się w najbliższą sobotę. 
Zarządowi pnruczono wyszukanie stałego lokalu.

— * Jak Posener Ztg. donosi, ma objąć naczelne redak- 
torstwo berlińskiej Kr euz - Z e itung od 1 października b. r. p. 
Nathusius, właściciel dóbr z Ludom w powiecie Obornickim. 
8® —- * Konie nadesłane z królewskiej Sierakowskiej 
stadniny, które w piątek 26 b. m. przez publiczną licytacyą 
mają być tu w miejscu sprzedane, a które od dzisiejszego dnia 
począwszy, w artyleryjskiej stajni przy Małej Rycerskiej ulicy 
oglądać można, są następujące: Fi es co ogier kary 21 lat; 
Muselmann, ogier gniady 20 lat; Jnkermann ogier gniady 
angielski 19 lat pełnej krwi; Don gniady angielski 18 lat, 
pełnej krwi; Harry ogier kasztanowaty 18 lat; Aeneasz 
kasztan 16 lat; Agellus kary 10 lat; Midas siwy persze- 
roński 8 lat; Edelmuth kasztan, koń kareciany 8 lat; Hann 
kasztan, kareciany 7 lat; Hartmann kasztan 7 lat; Liquida­
tor gniady angielski pełnej krwi 7 lat, dobry koń wierzchowy; 
Louis gniady 7 lat; Tizian gniady 7 lat; Faust gniady 6 
lat; Pontak 6 lat; Wachtmeister, gniady 6 lat; Eldora­
do gniady 5 lat; Habakuk gniady 5 lat; Oertzen pełnej 
krwi angielskiej 5 lat; Brawo gniady 4 lata; Lancaster 
siwy 4 lata; Milton siwy perszeroński 4 lata; Piotr kary 3 
lata, 9 stóp wysoki,) koń kareciany. Prócz tych wymienionych 
ogierów sprzedanemi będą jeszcze 3 cztero i trzyletnie siwe 
klacze perszerońskie.

— * W miejsce proboszcza ks. Terpitz w Płonkowie

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 10 SgT.

Upraszamy niniejszem szanownych producentów o ry­
chłe udzielenie nam poleceń do pośredniczenia w zakupnie

żyta pro boszczo w sktego - pot! woj - 
nego hiszpańskiego, krzycy 14©- 
saesis‘a. pszenicy proboszczowskiej. 
frankcnsicinskicj-ktBjawskićj-sań- 
eiomirskićj, jako też wszelkiego ro­
dzaju zboża do siew u. ' (3432)
Zamówienia przyjmujemy tak wprost jak też przez

agentury nasze w Gnieźnie, WągrÓWCU, 
Czarnkowie, Inowrocławiu/ Kościa­
nie a za dostarczenie wy boro w. gatunku zboża zaręczamy.

Bniński,Chłapowski, Plater i Sp.

w powiecie Inowrocławskim, mianowano! miejscowym inspekto­
rem szkoły dzierżawcę p. Kaufmann z Dobiesławie, a p. 
Jahns właściciela dóbr z Płonkowa miejscowym inspektorem 
szkoły w Rojewie.

— * W pismach niemieckich znajdujemy odpowiedź 
ks. lic. Choińskiego na zarzuty wymierzone przeciwko jego 
osobie w Bromb. Ztg. Odpowiedź ta brzmi jak następuje:

Umieszczone w Nr. 160 Bromb. Ztg. tak zwane sprawo­
zdanie, które mnie doszło późno, a podpisane przez „zarząd o- 
budwóch tutejszych katolickich kościołów“, zmusza mnie do na­
stępnej odpowiedzi:

1) Teraźniejszy zarząd kościoła składają: panowie Hecht 
majster kominiarski, właściciel domu Łebiński, czeladnik cie­
sielski i właściciel oberży Lorenszewski. O nazwiskaoh tych 
panów przemilczeć nie można, ponieważ mnie publicznie oska­
rżają.

2) Cały majątek kościelny] znajdował się przy świeżo od- 
bytćj tradycyi w jak największym porządku, na co mam dowód 
w protokule tradycyjnym, zaopatrzonym we wszystkie potrze­
bne nazwiska. Nadto oświadczył komisarz arcybiskupi w przy­
tomności] dziekana Zbirskiego, administratora lic. Preyssa, wi- 
karyusza Wencka i w obecności powyżój wymienionego zarzą­
du uroczyście: „Uwagę muszę panów zwrócić na to, że pro­
boszcz Choiński żadnej nie dopuścił się nieuczciwości w zarzą­
dzie kościelnego majątku i w niczem przeciw] moralności nie 
zawinił; w skutek aktu suspendującego go najmniejsza więc nie 
stała się] ujma jego honorowi: proces wypaść jeszcze może na 
jego korzyść — ja zobowięzuję niniejszem wszystkich przyto­
mnych, ażeby tak a nie inaczej przedstawiali sprawę tę człon­
kom gminy i innym osobom i w stósunkach z proboszczem go­
dnie sobie postępowali.“ Mimo to utrzymuje zarząd w tak zwa- 
nćra „sprostowaniu“: „Nie podnoszona przez autora toleran- 
cya i ludzkość, ale nieporozumienia rozmaite i niejasności w ad­
ministracyi kościelnego majątku były powodem, że tutejszy za­
rząd kościoła wystąpił ze zażaleniem.“ Stósowne poczyniłem 
kroki, ażeby tych panów z powodu tego orzeczenia, w którćm 
upatruję obrazę osoby mojej w urzędzie, zapozwać przed pro- 
kuratoryą królewską.

Wprawdzie] podał także zarząd zażalenie w sprawie pie­
niężnej, ale jaiiiegoż rodzaju było to zażalenie? Zmuszony jestem 
wejść tutaj w szczegóły:

a) Ńa pokrycie częściowego kosztu odprawionej tu w 
październiku z. r. misyi dał mi rendant kościelny Łebiński za 
porozumieniem się z całym zarządem kościelnym 50 tal., które 
pokryte być miały późnićj przez kolektę kościelną. Później 
jednakowoż namyślił się on i skarżył się, że ja nieprawnie tych 
50 tal. żądałem, że ja nie. na cele misyjne ale na zwyczajne na­
bożeństwa kupione świece z funduszu misyjnego, jemu (Dębiń­
skiemu) zapłacić kazałem t. j. że udałem jakoby wydane na 
kupno świec pieniądze były użyte na koszta misyi.]

b) Druga skarga brzmi: „Nie wpisałem czterech talarów 
za miejsce w kościele w księgi kościelne.“ Zapomniałem rzeczy­
wiście przy nawale pracy zaintabulewać tę pozycyą, ale odno- 
śnćj osobie wystawiłem kwit z odebranej należytości, a ten kwit 
właśnie, który przy następnóm zapłaceniu rzeczonego miejsca 
w kościele kościelnemu kasyerowi (która to posada wówczas 
obsadzoną nie była) przedłożonym być musi, kontroluje dosta­
tecznie każdy możliwy błąd w książkach i uwalnia mnie od 
wszelkiej sławie szkodzącćj insynuacyi. Ten jeden błąd przy 
administracyi wielu kas, jest dostatecznem uniewinnieniem dla 
mnie — jak się spodziewam — w obec ludzi honor miłu­
jących.

c) Że pan Łebiński' oświadczenie moje przy oddawaniu 
kasy kościelnćj przewrotnie zrozumiał i w skutek tego nie za­
niechał nagabywać mnie o jakieś 30 tal. wraz z procentami bez 
żadnego tytułu i dowodu, abym takowe oddał do kasy kościel­
nej, chociaż pieniądze za światło (w ilości około 30 tal.) i dzie­
siąty’ grosz j rocznego procentu od kościelnych kapitałów przy 
końcu roku oddałem do kasy kościelnej, jakem to przełożonym 
kościoła oświadczył — z tego sądzę, nie potrzebuję zdawać ra­
chunku,- tak jak nikt nie potrzebuje zdawać rachunku z przy­
czyny czyichś urojeń. To też wszystko co się dotyczy pienię­
dzy. Sążeż to okoliczności, które sprowadzić mogą zasuspen- 
dowanie w urzędzie?

3) Przełożeni kościoła mówią: „Będą to pewno słuszne 
przyczyny,! które takie postępowanie (zasuspendowanie) uzasa­
dniają. I ja myślę, że nic się bez przyczyny nie dzieje, a tern 
mniej"ktoś w urzędzie zawieszonym być może, kogo przeszłość- 
i akta osobiste są bez skazy. Przecież nie jestem w stanie 
całkiem stłumić miłości własnej, chociaż wszelkich ku temu 
dokładam starań, abym znane mi przyczyny mógł uważać za 
dostateczne i dla tego zaniosłem natychmiast apelacyą do apo­
stolskiej stolicy.

Na dzisiaj wstrzymuję się od wyliczania wszystkich „przy­
czyn,“ aby nie być za rozwlekłym, a przyczyny te są albo cał­
kiem zmyślone, albo nic nie znaczące i honorowi memu w ni­
czem nie szkodzą.

4) W końcu zaznaczam, że jeszcze pięć minut przed za­
wieszeniem mnie w urzędzie, nie miałem najmniejszego prze­
czucia o zamierzonym na przeciw mnie akcie. Myślę, że lepiej 
wiem o tern, aniżeli przełożeni kościoła.

Upraszam wszystkie gazety, które powyższe „doniesienie“ 
przełożonych kościoła ogłosiły, jak najuniżeniej o oddrukowa- 
nie tej mojej repliki.

Bydgoszcz, dnia 17 lipca 1872.
Licentiat Choiński, 

proboszcz.
— * August Oczapowski magister prawa i administracyi 

umarł w Warszawie 14 b. m. w wieku lat 26.
— * Na wszechnicy Jagiellońskiej otrzymali stopień 

doktorów prawa pp. Samuel Unger i Michał Hieronim Bo- 
brzyński.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 lipca Ja kóba 
apostoła, w kalendarzu słowiańskim Sławosza.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 9, zachód o godzinie 
8 minut 2. — Długość dnia 16 godzin 5 minut.

Dnia 25 lipca 1393 śmierć Konrada Wallenroda. — 1410 
oblężenie Malborga. — 1418 walny sejm w Łęczycy. — 1648 
bitwa z Kozakami nad rzeką Szyrą.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 24 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Potworowski z żoną z Chlapowa, Wa- 
lichnowski z Król. Polak., Braunek z Zielnik, Moszczeń- 
ski z Jeziorki, Choryński z Król. Polsk., Arkuszewski z 
Buku, Barański z Kalisza. Radoński z Krześlic, Krasicki 
z Karsewa, Arendt z Dobieszewic.

HOTEL EUROPEJSKI. Ilr. Cieszkowski i lir. Krasiński z 
Król. Polsk., hr. Zamojski z Warszawy, Gołuchowski; z 
Galicyi, Smoliński z Torunia.

HOTEL RZYMSKI. Rożnowski ze Sarbinowa, Szczawiński z 
Król. Polsk., Nikatowski z Warszawy, Garczyński z Nie­
dźwiadek, Przybysz z Niedoli.

Poszukuje się zaraz lub od św. Michała 
porządnej panny służącej, któraby umiała 
dobrźe czesać i fryzować i znała się dosko­
nale na krawiecczyznie. Uprasza się o zgło­
szenia listowne pod adr. 5B. JE. poste rest. 
Śmigiel. Przysłanie dotychczasowych świa­
dectw jest niezbędne. (3313)

ifflb
Szanowną publiczność, a mianowicie 

znajomych i przyjaciół zawiadamiam, iż od 
dnia dzisiejszego przyjmuję do sklejania 
potłuczone przedmioty z porcelany, szkła, 
alabastru, marmuru i żelaza lanego lub lanej 
stali, które po trzech dniach trwale zlepione 
odebrać będzie można. (2902)

Brakujące cząstki marmuru i alaba­
stru wypełniam stosowną kompozycją.

Zżółkłe lub pobrudzone gipsowe ii- 
gury odnawiam, nie używając do tego ża­
dnego lakieru lub pociągania farbami, 
co jak wiadomo, odbierając gipsowi świetną 
białość, niweczy zarazem tym zwykle artysty! 
cznym odlewom nieco piękna.

Podejmuję się oczyszczania i napra­
wiania wszelkich uszkodzonych, mianowicie 
archeologijnych dzieł sztuki, mozaik, rycin, 
map, oraz wykonywania podobizn pa'e- 
ografljnych rękopismów lub dokumentów.

Przy tej sposobności polecam swej roboty 
atranieni. JOM gtluS llltra‘4 
z wernixem do znaczenia bielizny, jako zna­
ny i doświadczony ze swej dobroci od lat 
wielu.

Zamówienia przyjmuję rano do południa, 
po południu od 2giej do 6tej wieczorem.

Poznań, 12 czerwca 1872.
Dł tiga uli ca N r. 7.

Julian Morgenstern.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 24 lipca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94'/, żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 92 tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 95'/» tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
pł. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100% tal. płac. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. pow. 94 tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk.5% 100% tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4% 
91’|2 tal. żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82 tal. żąd. Za­
graniczne banknoty 99s „ żąd. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. — Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie " niemieckie akcye 
bankowe — żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe żąd. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye. bank. — żąd. — Kwilecki, Potocki i Spk. — żąd.

Żyto: wypowiedziano 51'/, węcpli; na lipiec 51% — na
lipiec-sierpień 50 — na sierpień-wrzes. 50 — na wrzesień-
październik 49% — na jesień 49% — na październik-Iistopad 
49"».

Okowita: Wypowiedziano 227», zakupiono 15,000 litrów; 
na lip. 22%,-22% — sier. 227, — na wrz. 2l'3/,,-21’|„ — na 
październik 18% — listopad 17% — grudzień 17'/,. 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 24 lipca 1872 roku.

40

37

25
45

37

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
3 15 — 3 7 6 3 3 9
3 1 3 3 — — 2 27 6
2 25 — 2 22 6 2 20 —
2 10 — 2 7 6 2 5 —
2 4 — 2 3 — 2 1 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

1 10 — 1 7 6 1 5 —
— — — — — - — — —
— — — — — — — —

3 25 — 3 23 9 3 22 6
3 26 — 3 24 3 23 9

— — — — — _ — — —

— 17 6 — 16 — 15 —
— •T- — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — — — — —

35
50
45
45

Pszenicy pięknej, szefel po 42 ki 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
■ średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego •
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żo'lt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny bialćj

— * łlą.ka. Berlin, 23 lipca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr 01174-10% tal. nr. 0 i 1 10%,-'/,, 1 1. rżana nr. 0 8'|,-75/a 
talar, nr. 0 i 1 _73|4-7'/4 tal. na lipiec 7 tal. 17-18 sbr. płac., lipiec- 
sierpień dito sierp.-wrz. 7 tal.-15-16% sbr. wrześ.-paźdz. 7 tal. 
1672-15-16 sbr. paźdz.-list. 7 tal. 15-15% sbr. pł.

Giełda berlin^ka, 23 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76—86 tal. według jako­

ści żąd.ę na lip. 833|,-84%-84 pł., iip.-sier. 79-797, płac., sier.- 
wrześ. 75%-% wrz.-paź. 74-% paźd.-listop. 73 listp.-grd. 71'/,-%

płac. list.-grudz.!!5038-51-50% płac. Jęczmieńper 1000 kilogr. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. — Owies per 1000 
kil. w miejscu 40-50 według jakości żąd., lipiec 47% płacono, 
lipiec-sierp. 41-% płac., sierp.-wrzes.-wrz.-paźdz. 43%-% tal. pł. 
paźd.-list. — list.-gr. maj 43%-44. Groch per 1000 kilo do got. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrzes.-paźdz.— tal. Olćj rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 
24 tal. płacono; — lipiec 24 płacono lipiec-sierpień dito sier- 
pień-wrz. 24%, wrzes.-paźdz. 24%,-24-247,4 płac., paźdz-listop. 
24%,-% listopad-grudzień dito grudzień-styczeń — płacono, 
styczeń-luty — kwc.-maj 24’%. — Olej lniany per 100 kilo­
gram. w miejscu 26% tal. Ole j skalny płac. 100 kilog. w miej­
scu 13'/, tal; lipiec 12s|0 płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzes. -- wrz.-paź. 125/6-13 płac, paźd.-listop. 13%,-% płac, 
listop.-grndz. 137,-% grud.-stycz. — Okowita per 100 litrów 
100%—10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 15-8 srb. lip. 23 
tal. 3-6 srb. 23 tal., iip.-sier. dto pł. sier.-wrzes. 22 tal.-24 28-23 
sbr. wr.-paź. 20 tal. 15-12-13 sbr. paź.-listopad 18 tal. 15-16-14 
sbr. płacono list.-grud. 18 tal. 4-3 sbr. kwiecień-maj 18 tal. 12- 
14-9 srb.

Morsa teleg-raSicane.
SKCZECINT 24 lipca 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na lipiec 77'/4 
na lipiec-sierpień 77 
na sierpień-wrzesień 76'/, 
wrzesień-październik 74

Żyto: stale 
na lipiec 48% 
na lipiec-sierpień 48% 
na wrzesień-październik 50%

BERLIN, 24 lipca 1872. 
Stan powietrza: piękny

1872.
Olej rzep.: 

w miejscu 24% 
lipiec 24
lipiec sierpień 24 
na jesień 24 

Okowita: 
na lipiec 23% 
na lipiec-sierpień 23% 
na sierpień-wrzesień 23 
na jesień 2073

kurs kurs kurs kura
początk. końcowy początk. końcowy

84'/, 85 Olćj skalny:
733, 743:4 w miejscu 13 —
— 72 March. pozn. E. B. — —
52’/, _ Pruskie oblig. p. —
54% 543/4 Nowe pozn. list. z. — 913]a
51% 51% Pozn. rent, listy — 92
51% 51 Kolej żel. państ. 203'/, 95'/4

Lombardy . . 125'/, 202
211/ Aust. losy z 1860 — 124%

Włoska renta . 67 94’/4
24.11 94.’/. Amerykany . 96% 67'/,

/4 Austr. akc. kred. 198’/, 98%¿3-4 /12 Pożyczka turecka 51'/, 198%
7% °|o Rumuny — 51%23 4 24 — Pol. listy likwid. — 44%22 24 22 25 Rossyj. banknoty — 64%20 11 20 12 Austr. renta sreb. — 82

47'/, 47% Usposob: chwiej. 64%

Pszenica: wyżśj 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzesień-paźd 
kwiec.-maj 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: spok. 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: stałej

Bydło do dojn i do chowu.
Holenderskie, Oklenburgskie Angelnerskie i Szlązkie miano­

wicie półroczne cielaki naszlacbetniejszej Holenderskiej i Oldenburgskiej rasy 
dostarcza w miesiącach Wrześniu i październiku. (3425)

Woły rolbocze
Szlązkie, Bawarskie, Vogtlandzkie dostawia pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami. Ustne polecenia przyjmują na ma­
jący się odbyć w dniu 29 b. m. targ na bydło w Gnieźnie 
celem lepszego porozumienia się hoteliści. pp. Skolnik i 
Wnukowski.

Sierakowo
przedmieście Rawicza R. Pechmann. właściciel dóbr 

i liwerant bydła.

Kilka set kwiatów,
pomiędzy, niemi kilka drzew'
pomó raiiczo wyc li, 

oleandrów, kaktu­
sów etc. z cieplarni SmogU.łec-1 
kiej sprzedawać będzie przez publiczną

' licytacyą dnia 5 Sierpnia rb.
przed południem podpisany zarząd dominialny. (3349)

Dom. Smoguleoka Wieś
pod Gołańczą — stacya kolei żelaznej Białośliw.
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Wzywa się Pana Ludwika Pu-j 
iatyeliiego z Buszkowa w Kró- 
istwie aby w jego własym interesiej 
oniósł w gazecie Urzędowej w Lwo-j 
/ie o miejscu wsego pobytu ¡zamiesz­
ania najdalej do dni 14 — w pize- 
iwnym razie o co rzecz idzie w wdzien- 
dkach ogłoszę. (3431)

W. s.

iGłówna wy- lCesars]jOi Najniższa
grana j

600,000
fr. w złocic. tureckie

wygrana
40 0

fr. w złocie.

3 pokoje
z dodatkami od św. Michała r. b. do wyna­
jęcia przy ulicy Szewskiej 15. (3413)

Osiedliłem się w Poznaniu;
Mieszkam przy ul. św. Marcina 

Nr. 82, II piętro. (3328)

Dentysta Dreźewski.

Dentysta
meszka obecnie (3354)przy SI.
Drelich na miechy, 
Miechy do mąki, 
Miechy do zboża, 
Kołdry do spania, 
Dery na konie (MI)
po najtańszych cenach
Poznań, Rynek f»3.

BffiT SB fil

państw, losy prem-
Rocznie 6 ciągnień.

129 wygranych po 600,000 franków, 194 
po 40,000 fr., 120 po 300,000 fr., 195 
po 200,000 fr., jako też wygrane po 
50,000, 30,000, 25,000, 20,000, 10,000, 
fr. aż do najmniejszej 400 fr. wszystko 
płaci się w złocie. (3142)

Najbliższe wielkie ciągnienie już
1 Sierpnia 1872.

w którem wygrane 600,000 fr., 60,000, 
20.000,^0000, 3000, 1000 i t. d. i t, d. 
wyjść muszą.

Na to ciągnienie , jako też na dal­
szych 4l9 dopóki nie zostanie wycią­
gniętą jedna z powyższych wygranych 
bez innej dalszej dopłaty 
polecani udziały dwudziestej części

1 los 4 tal. albo fl. 7 
3 ,, 11 „ fl. 19 16.
7 „ 25 „ „ fl. 43 45. 

Ponieważ na każdy los bezzano-
dnle paść musi wygrana, począwszy 
od najwyższej 600,000 fr., aż do naj­
niższej 400 fr., a najmniejsza wygrana 
już więcej jak wpłata wynosi, jest 
w tej loteryi tylko zysk możliwym, 
a każda strata niemożebna.

Jednorazowa wpłata zabez­
piecza każdą mogącą nastąpić wygranę 
za wszystkie wpłaty, a tern samem na­
stręcza korzyści, któremi żadna in­
na loterya poszczycić się nie może.

Do każdego polecenia dołącza się 
plan ; listy po każdem ciągnieniu gra­
tis i franco.

Wygrane płacą się bez odcią­
gnięcia cła w złocic.

Polecenia z dołączeniem wpłaty albo 
dopłaty wykonuje jak najstaranniej

J. G. Lussmann,
Staatseffekten-IIandlung we Wiedniu, 

Wiedener Hauptstrasse Nr. 37.

Z dzienników berlińskich),

Do napoju królewskiego!
Liiuonada z ziół, największy liygieiuczno-dyetyczny nektar dla chorych.

Najbardziej zabijająca choroba serca!
Choroba św. lilia! Oiftheritis!
Córka moja Anna, mająca lat dwanaście, zachorowała przed rokicin (w koń­

cu października) na zapalenie błony sercowej, jak to lekarz nazwał. 
Choroba z dniem każdym się pogarszała, zamieniła się w końcu na rosnięcie 
serca, i oczekiwaliśmy — po sześciu tygodniach od powstania choroby — śmierci 
którą zapowiedział tak lekarz domowy, jako też do konsultacji powołany drugi le­
karz jako bliską i nawet jako godną życzenia. W następnej nocy, gdy dziecko 
było bliskiem skonu, i wśród ciągłego kaszlu okropnie cierpiało, wpadło mi nagle 
na myśl, ponieważ lekarze sami oświadczyli, że sztuka ich nie zna więcej środków 
(przezwyciężając mój wstręt do szarlataństwa), udać się do pana Jacobi, do którego 
miałem 'przynajmniej to zaufanie, że on sam o znakomitej skuteczności swego wyna­
lazku jest przekonanym i że z pewnością sam nie podrabiał licznych świadectw o 
cudownych leczeniach. Gdy dziecko w nocy nie umarło, poszedłem w dniu nastę­
pnym, w niedzielę rano, do pana Jacobi. Przybył on ze mną, obejrzał dziecko, dał 
mu napoju królewskiego, nie wydał jednak o niem jeszcze żadnego sądu. W prze­
ciągu niedzieli daliśmy jeszcze kilkakrotnie dziecku napoju królewskiego, nie widzie­
liśmy jednakże nic takiego, coby w nas iskierkę nadziei rozdmuchać mogło. Wie­
czorem dopiero przybył lekarz — nie miał on już żadnej nadziei. Zaraz po je­
go odejściu nadszedł pan Jacobi; zapewniał on, że dziecko wyzdrowieje w krótkim 
czasie. Ja byłem nawet na śmiałość tego wypowiedzenia oburzony, ponieważ lekarz 
któremu ufałem, wyrzekł przed 5 minutami zupełnie coś przeciwnego. W poniedzia­
łek zwróciło naszą uwagę polepszenie stanu dziecka; lekarz jednakże nie miał na 
wieczór w poniedziałek żadnej nadziei, — polepszenie, które zdawało nam się do­
strzegać, było w jego oczach jeszcze nlezcin: prosił nas jak najbardziej, abyśmy 
nie oddawali się głupim mrzonkom! — Z każdym dniem polepszało się coraz bar­
dziej zdrowie przy użyciu napo,u królewskiego (wszystkie lekarstwa porzuciłem bez 
wiedzy lekarza); w czwartek i piątek już, w dniu swych urodzin! — mogła 
dziewczynka na kilka godzin powstać; od tego czasu, a więc od roku uważamy cór­
kę za wyleczoną. Lekarz sam nazwał polepszenie się czemś nadzwyczajnym; twier­
dzi tylko że to nie nióffY napój królewski tak skutkować; ponieważ jednak nie 
wie z czego on się składa, nie może w tej mierze wydawać sądu. - Po tern do- 
świadczeniu w mej rodzinie, widziałem się zniewolonym, bliżej rzecz tę rozważyć. 
Pan Jacobi dał mi do przejrzenia setki listów oryginalnych. Mieściły one wyrazy 
wdzięczności, osób najrozmaf szych za wyleczenie jak najróżnorodniejszych chorób; 
a o ich prawdziwości nie można wcale powątpiewać, a moje zaufanie tuk wzrosło, 
że w każdej okoliczności w rodzinie używam napoju królewskiego; dotychczas ufność 
ta mnie nie zawiodła. Zawsze każda choroba natychmiast została wyleczoną. Miałem 
także kilka razy sposobność polecenia środka tego w kołach przyjaciół; okazał on 
się wszędzie skutecznym. Szczególniej zaznaczam tutaj jeden przypadek wyleczenia 
clioi-óby św. Wita, która zniknęła nadzwyczaj szybko i przypadek diłtSae- 
rltis u jednej z mych wychowanek, ostatnia, dorosła już dziewica, jest przekonaną, 
że została wyleczoną z diftheritis w skutek ciepłych obkładów napoju królewskiego 

i użycia go wewnętrznie — tak jedno jak i drugie przynosiło jej zawsze wielką ul­
gę, szczególniej skutecznemi okazały się obkładania. Lekarz oświadczył, że stan 
jej’ był nadzwyczaj zatrważającym.

BERLIN, 20 listopada 1870.
Gross, tajny radzca finansowy,

Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego: .

rzecz. radzca zdrowia (liigieista) KbF(H J3G0bi9
w Berlinie, Friedrichstr. 208. (od 1864; król, budynek.)

Butelka ekstraktu napoju królewskiego, do której trzy razy tyle dolewa się 
wodv, kosztuje w Berlinie 15 sgr. . . (2984)

W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabncius. w Koszanowte 
pod Śmiglem u E. Welkera, w Trzemesznie u Leonharda Mendel i we 
wszystkich miastach Niemiec w znanych składach.

...•sił.

Akcyę zakładowe
A kwizgrań.-mastrych. 
i erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań 
i erl.-poczdam.-magdb.j 
I i-rlińsko-szczecińska 
< zeska kolej zachodu, 
li. lis.-żóraw.-gubeńsk.

dit© z pierwsz. pań. 
!.\->l. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
.’! urehijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D inoszląz.-march. 
i ónioszląs. kol. lit.A.C. 

dito lit.B.
»chi dniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 

N dreńska 
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B. 
t u rogardzko-poznańs. 

Brzesko-kijowska 
i . zesko-grajewska 
Galicyjska I.udwika 
Ai.str.-franc. kolćj pań. 
Aestr. półn. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej poludn.

IV i iersko-gaiicyjska 
W rszawsko-bydgosk.
V arszawsko-wiedeńsk. 
I.izbiety kolej zachód. 
Wrocławsko-warszawa.

Osoba w wieku statecznym, władająca 
z równą łatwością językiem polskim, niemiec­
kim i francuzkim życzy sobie przyjąć oho 
wiązki albo nauczycielki do panienek star 
szych nad 12 lat, albo damy towarzyszącej. 
Bliższa wiadomość u pp. Studniarskich, 
Św. Marcin 45. (34-41)

SKŁAD
z 2 oknami wystawnemi i przyległym 
pokojem jest przy Placu Willi, w ho­
telu Rzymskim od 1 paźdż. rb. do wyna­
jęcia. Bliższe szczegóły u SEŁSiwA 
llERSUOl ł, ___ (3393)

Patent na piece
do wypalania cegieł

Pawła Loeff
budowniczego i inżyniera cywil 

nego w Berlinie.
Nowy dowód nadzwyczajnych przymiotów 

tych pieców, przed wszystkiemi tak zwanemr 
Ho fi ni a nna piecami pierścjeniowemi. 
których patent, jak wiadomo, wskutek tech­
nicznych dowodów P. Lceff zniesionym zo­
stał. D mnie wykonany piec do wypalania

cegieł podług patentowanego systemu budo 
wniczego p. Pawła Loeff z Berlina kosztuje 
nadzwyczaj mało pod względem jego 
budowy ; pali się w nim nadzwyczaj dobrze 
i nigdy tak dobrych nie otrzymywałem 
cegieł, jak z tego pieca. (3266)

Dla tego mogę ten piec do. wypalania ce­
gieł (system Pawła Loeff) wszystkim jak naj 
bardziej polecić.

Halberstadt 28 czerwca 1872.

Karol Grabów
Mistrz mularski.

Aukyca
Z polecenia królewskiego sądu po­

wiatowego sprzedawać będę publicznie
w piątek dsiia 26 lipca rano 
od godziny 9 w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej ulicy Nr. 1 cygara 
ubiory i t. d. jako też złoty ze­
garek, ankier.

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

genturę naszą w Nakle 
z dniem dzisiejszymzwijamy 

Toruń d- 21 lipca 1872.
Bank kredytowy

(3429) w Toruniu.

Ogłoszenie.
Na mocy uchwały Walnegf® ^eWamia

Bniński, Chłapowski, Plater & Comp.
odbytego w Poznaniu diliu kwietnia S° .Ib. postanowioną została

nowa, emisya 7500 akcyi
po SOU talarów«

z oplata 40% od sta t. j. 80 tal. na akcyę, z ograniczeniem, iż późniejsze opłaty tylko 
w odstępach sześciomiesięcznych po 20° u nastąpić mogą.

Uy puszczamy
5000 akcyi Spółki naszej jako resztę powyższej emissyi, z której 2500 akcyi jest już 
rozebranych, i wzywamy Szanownych akcyonaryuszy naszych, którzyby chcieli korzystać 
z prawa im służącego do odebrania za każdą posiadaną akcyę starą I. emisyi dwóch 
nowych akcyi

ażeby aż do dnia 20 Sierpnia r. b. jako ostatniego terminu wnieś®
do kasy Spółki za każdą akcyę 80 tal. z procentem 5% od sta od 1 lipca rb. a ró­
wnocześnie akcyę stare do odstęplowania nam przedstawili i kwity tymczasowe odebrali

W płaty na nowe akcyę i złożenie starych celem ich odstęplowania, również i wy­
dawanie kwitów tymczasowych załatwiać będą

Poznaniu w ISiórze Spółki.
Berlinie G. Molier <fc €o.
To runi ib Oonimirski, Kalkstein, Lyskowskl <fc <?«. 
lYroclan 1« Wrocławski Bank Byskont. (Friedenthal &C.) 
Warszawie Leopold Broncnherg.
Krakowie Antoni IBoeleel.
Lwowie Galicyjski Bank Krajowy.
Wilnie «9. IL Sfieyniann Coanp. (3433)

___ _ r

POZNAN dnia 22 Lipca 1872.

Bada Nadzorcza Spółki
Bniński, Chłapowski, Plater &. Co.

1. <«raeve, przewodniczący.

w
w
w
w
w
w
w
w

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dkia 23 lipca 1872.

SFCiekawe fotografie!
bardzo giięknycli postaci nie­
wieścieli itil. itil. czarne tuzin 
p«> i i poł ta!., kolorowane tuzin 
po Si i pół tai. rozsyła

•f. Selsoiifeldi. 
Berlin, Selinmannstr. ałi.

(Wielki cennik gratis.) (3085)

Ban Toniapie
(2699) I*. DICąSJKłłAKE,!

chemika
w Paryżu i Bouen.

Wzbudza porost włosów. 
Zapobiega siwiznie.
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte­
ce Pa Dra Mankiewicza.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceniu. oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau­
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o, i we Lwowie 
w aptece p. Mi ko la sh.—

Czemu cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach 
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

Jedno natarcie spra-wia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (3132)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.

W Dom. Orłowo
pod Inowrocławiem są 
młode wschodn.- fryzyj s.

Iraliąje
do sprzedania.

Bobra rycerskie
pół mili od Pleszewa, bez­
pośrednio nad szosą w dobrej gle­
bie położone, z okazałym domem 
mieszkalnym i pięknym parkiem, 
obejmujące 1582 mórg areału 
są z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli na 
frankowane zapytania Trzaska, 
rzecznik i notaryusz w Plesze­
wie. _____ (3273)

Dominium Plewisko pod Pozna­
niem potrzebuje JlissirZil g<>" 
sportarczeg-o, z pensyą 60 
do 80 talarów. (3420)

W Dom Piołunowie. Królestwie 
Boiskiem (4 mile od Inowrocławia) 
może natychmiast znaleźć umieszczenie
z pensyą roczną 1OO talarów
bezżenny (3399)

pisarz gospodarczy,
obeznany dokładnie z rachunkowością 
gospodarczą i gospodarstwem podwó- 
rzowem. Bliższej wiadomości udzieli 
osobiście przedstawiającym się kandy­
datom Ajeułura Inowrocław* 
ska pp. ASiiiiiiski, Cli Lipow­
ski Plater i Sp.

Dom. Grabianów pod Czempi­
niem potrzebuje od 1 października rb. 
dobrego ogrodnika, któryby zara­
zem wypełniał służbę pokojową i urzę­
dnika gospodarskiego, obudwócb bez- 
żennych i wolnych od wojskowości. 
Świadectwa tylko dobre uwzględnione 
będą. Osobiste przedstawienie się po- 
żądane. ( (3428)
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Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W Rebiński) w Poznaniu
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